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Przegląd Polityczny.
Kraków 14 sierpnia.

W Wielkopolsce odbywają się obecnie w roz­
maitych miejscowtśeiach przedwyborcze zebrania 
powiatowe z powodu zbliżających się wyborów do 
sejmu pruskiego. Podczas ostatniej leg-slatury 
skład sejmu pruskiego był następujący: konser­
watywnych 135 członków, woino-konserwatywnych 
G7, narodowo liberalnych 74, wolaomyślnych 42, 
centrum włącznie 3 Welfów 98, Polaków 15, Duń­
czyków 2, razem zatem wszystkich posłów 433, 
żaczem absolutna większość wynosiła 217. Ponie­
waż obie partye zachowawcze, na których się rząd 
głównie opierał, miały razem 202 głosy, zatem 
do większości absolutnej brakowało im jeszcze 
głosów 15, co ich zniewalało do szukania oparcia 
o stronnictwo narodowo-liberalne. Był to dość nie­
naturalny sojusz, sklejony wpływami kanclerza 
Zdarzało się jednak niekiedy, szczególnie w cza­
sie walki kulturnej, iż owa nieznaczna liczba gło­
sów polskich* przechylała szalę na jednę lub drugą 
stronę. Ztąd też wogóle zarówno obywatelski, 
jak narodowy obowiązek nakazuje, aby dołożyć 
wszelkich usiłowań w celu wybrania możliwie naj 
większej liczby posłów polskich. Zebrania powia 
towe mają za zadanie rozpatrzeć się i porozumieć 
co do przyszłych kandydatur. Rzecz to ważna, a 
niełatwa już z tego powodu, iż przerzedziły się 
w ostatnim czasie szeregi starszych zaszczytnie 
Znanych na polu parlamentarnem mężów. Posłów: 
Ignacego Łyskowskiego, Kantaka, Brzeskiego, Ja- 
rochowskiego, a niedawno Wierzbińskiego śmietć 
przedwcześnie wyrwała z placu parlamentarnej 
walki i obywatelskiej działalności w tej tak ciężko 
doświadczonej dzielnicy naszej. Zadaniem komi­
tetów będzie luki te wypełnić s.łami nowemi, chę- 
tnemi i zdolnemi do obywatelskiej i narodowej 
posługi.

Zbliżające się wyboiy mają między innemi 
także Wł żne znaczenie z powodu nowych projek­
tów, jakie rząd wnieść zamierza w Izbie, a nie mniej 
z powodu wewnętrznej sytuacyi pol.tj cznej pań 
stwa i stosunków poszczególnych stronnictw sej 
mowych do siebie. Uważają bowiem za rzecz bar 
dzo prawdopodobną, iż przyszła seśya sejmu pru 
skiego może doprowadzić znowu d i pewnego ro 
dzaju walki kulturnej. Ultra-konserwatywni za 
myślają b wiem wystąpić z wnioskami swojemi 
(Kleist ELmmeratein) co do organizacyi kościoła 
ewangelickiego mianowicie w stosunku jego do 
państwa, z drugiej zaś strony, wedlag zapowiedzi 
przywódcy centrum p. Windthorsta, zanosi się n i 
zaciętą walkę o szkołę. Zoytecznem byłoby podno­
sić, jaki interes żywotny przedstawia walka o 
szkołę dla reprezentacyi polskiej.

Jak d noszą z Berlina bawił p. Bmnigsen kil 
ka dni u kanclerza w Fr.edrichsrahe. Głównym 
celem tej wizyty i narad* odbytych między przy­
wódcą narodowo-liberalnych a ks. Bismarkiem, 
było niewątpliwie porozumienie się co do taktyki 
wyborczej. Zachowanie się prasy rządowej w o 
statnich czasach interpretują jako zmianę stanowi 
ska rządu na korzyść konserwatystów, a na nie 
ko rzy ść  narodowo-liberalnych, którzy przeto nie 
mogą z pełną ufnością liczyć na poparcie uądu 
Jakie w tej mierze wyjaśnienie otrzymał p. Bennij 
gsen od kanclerza, tego do tej pory nie wiadomo

Cztery dni w Bolonii.

Spotkania ministrów stają znowu na porządku 
dziennym. Zsjmujc się niemi szczególnie zagrani­
czna prasa. I tak Memorial Diplomatique dowia­
duje się „z najlepszego źródła,u iż ks. Bismark 
zaprosił do siebie na kilka dni margrabiego Sa- 
isburego i że w Londynie uważają te odwiedziny 

za wypadek w wysokim stopniu doniosły ze wzglę­
du na położenie europejskie. Wizyta ta miałaby 
również dowodzić, iż wszelkie wieści o oziębieniu 
się stosunków między Anglią a Niemcami nie są 
uzasadnionemi. Pewien dziennik angielski donos'' 
równocześnie, iż rosyjski minister spraw zagrani­
cznych p. Giers odwiedzi ks. Bismarka w Kissin- 
gen, i wysnuwa z tego rozmaite kombinacye poli­
tyczne, nawiązując je naturalnie do zjazdu cesar 
skiego w Peterhofia. Kombinacye te obala jednak 
K reuz-Z tg  w artykule, w którym znajdujemy na­
stępujący ustęp: nMużemy ponownie zaznaczyć, 
iż wizyta cesarza Wilhelma na dworze rosyjskim 
miała tylko czysto osobisty charakter, a kweitye 
mityczne, jakiemi się Europa zajmuje, stały na 
drugim planie."

Zanotować również należy, iż radykalna prasa 
jaryska ogłasza rozmaite tajne traktaty, rzekomo 
zawarte między wlelkiemi mocarstwami. Znany 
poseł Laur opowiada w dzienmku France, co 
Niemcy i Włochy ukartowały między solą w celu 
podziału Francyi, a Lanterne publikuje tajny układ 
między Włochami a Anglią, zawarty za inicyaty- 
wą Berlina. Nie mogąc naturalnie brać na seryo 
infjrmacyj tych pism, z obowiązku dziennikar­
skiego wspominamy tylko, iż główne punkta tego 
rzekomego nkładn włosko-angielskiego mają być 
następujące: Anglia zaręcza Włochom ańeksyę 
Tunisu i pomoc przeciw francuskiemu najazdowi 
na wybrzeża, natomiast zaś zastrzega sobie po­
parcie floty włoskiej, gdyby zagrożonemi zostały 
jej interesa na morzu Śródziemnem przez zasekwe 
strowanie kanału sueskiego lub zamknięcie Dar- 
daselli. Włochy miałyby wogóle stać na Btraży 
interesów na morzu Śródziemnem i ewentualnie 
przeszkodzić Francyi do przerzucenia na kontynent 
19 korpusu armii (w Algieryi) w niewiadomym 
celu, a natomiast Anglia w razie francnskiej za­
czepki stawia Włochom do dyspozycyi flotę, skła­
dającą się w przybliżeniu z 36 okrętów wojen­
nych, nie licząc w to łodzi torpedowych. Punktem 
zbcrnym tej fbty ma być Malta.

wiciela dyplomatycznego. Z dumą i zadowoleniem 
wspomniał książę, iż otwarcie linii kolejowej, ma­
jącej połączyć zachód ze wschodem, dokonanem 
zostało wśród najtrudniejszych okoliczności siłami 
ii środkami bułgarskiemi. „Oby kraj, który mnie 
wybrał, był nareszcie lepiej ocenianym i słuszniej 
osądzanym". Książę wyraził wreszcie nadzieję, iż 
„błogosławionej przez Boga Bułgaryi wymierzo­
ną będzie w końcu sprawiedliwość". Mowa ta 
świadczy, iż książę osobiście ma dobrą nadzieję 
w swoją przyszłość i że o opuszczeniu Bułgaryi 
nie myśli, a z drugiej znowu strony minister 
Naczowicz w toaście swoim dał także wyraźnie 
do poznania, że i kraj nie'chce księcia Ferdy­
nanda poświęcić. Podniósł on bowiem z wielkim 
naciskiem, iż wstąpienie na tron ks. Ferdynanda 
wlało w naród poczucie pewności, że naród buł­
garski pozyskał wiarę w siebie i nauczył się od­
dawać pracy, zaufać we własne siły i własnemi 
środkami naprzód postępować. Minister skarbu nie 
szczędził przeto komplementów rządom ks. Fer 
dynanda, a tern samem chciał dać do zrozumie 
nia, iż pozycya jego w kraju jest silną. Te uczn 
cia kraju zamanifestują się wyraźniej podczas za 
rowiedziacego na dziś uroczystego obchodu ro­
cznicy złożenia przysięgi przez ks. Ferdynanda 
w Tirnowie. Jak donoszą z Zofii do Polit. Corr. 
poczyniono wielkie przygotowania na ten obchód. 
Dzień 14 sierpnia ma być święcony jako naro­
dowy dzień uroczysty. W pałacu danym będzie 
bankiet w połączeniu z wielkiem przyjęciem. Prócz 
tego zapowiedzianą jest w Zofii wielka rewia 
wojsk i illuminacya miasta.

Parlament angielski został odroczony do dnia 
6 listopada.

W chwili, gdy ks. Ferdynand bułgarski z pe 
wną ufnością w swą przyszłość wygłasza znaną 
z wczorajszego telegramu mowę podczas bankietu 
w Zofii z powodu otwarcia kolei do Konstantyno­
pola, pojawiają się znowu w niektórych dzienni­
kach pogłoski o rychłem jego ustąpieniu lub usu­
nięciu i wszczyna się już dyskusya co do jego 
następcy. Spór toczy się przedewszystkiem o to, 
czy ks. Waldemar duński przyjmie kandydaturę 
na tron bułgarski, a niemiecka Petersburger Ztg 
występuje z kandydaturą ks. Cumberland. „Jego 
osoba— zdaniem tego dziennika— byłaby miłą już 
ze względu na rodzinne stosunki i na rozmaite 
dające się ttudno pogodzić interesa, a Niemcy 
mogłyby się ucieszyć, gdyby widziały, że ten pre- 
tendent-malkontent oddał się przyjemnemu i po­
żytecznemu działaniu."

Lecz mimo tych wszystkich pogłosek ks. Fer 
dynand rządzi dalej w Bułgaryi i o ustąpieniu nie 
myśli. W mowie swojej bankietowej zaakcentował 
on silnie obecność reprezentantów obcych państw 
podczas uroczystości urządzonej przez niego, lubo 
zauważyć należy, iż oprócz reprezentanta Serbii 
Danicza, nie było na bankiecie żadnego przedsta-

Wywiąznjąc się z tego polecenia, przedłoży 
Wydział krajowy w nadchodzącej sesyi sejmowej 
projekt nstawy, wypracowany w myśl powyższych 
wskazówek. Wedle tego projekta powinien ko­
mitet parafialny, utworzony w myśl ustawy o kon- 
mrencyi kościelnej, budynki kościelne i plebań­
skie ubezpieczać bez przerwy od ognia w zakła­
dzie asekuracyjnym. Wydatki na rzeczone ubez- 
neczenie mają być w ten sam sposób pokryte, 

jak koszta stawiania i utrzymywania budynków 
icścielnych i plebańskich. Jednakowoż rząd i fun­
dusze w administracyi państwowej pozostające nie 
są obowiązane do przyczyniania się z jakiego­
kolwiek tytułu do tych wydatków i nie biorą też 
udziału w korzyściach z zabezpieczenia wynika­
jących. Wynagrodzenie*, uzyskane za szkodę po­
żarem wyrządzoną^ wpływa do funduszu konku­
rencyjnego i może być jedynie użyte na odbudo­
wanie lub naprawę budynku przez ogień zniszczo 
nego lub uszkodzonego.

Po zasiągnięciu opinii Rady powiatowej w Sta­
rem Mieście i wyższego sądu krajowego we Lwo­
wie, postanowił Wydział krajowy przedłożyć Sej­
mowi wniosek na przejście do porządku dziennego 
nad petycyą gminy Chyrowa o przeniesienie jej 
z okręgu sądu powiatowego w Starej Soli do o 
kręgu sądowego dobromilskiego. Również zapro- 
jonuje Wydział krajowy przejście do porządku 
dziennego nad petycyatni gmin i obszarów dwor­
skich: Trójcy, Łodzinki górnej i dolnej i Jamny 
górnej i doluej, o przeniesienie ich z okręgu sądu 
powiatowego w Birczy i sądu obwodowego w Sa 
noku do okręgu sądu powiatowego w Dobromiln 

sądu obwodowego w Przemyślu.

KORESPONDENCYA „CZASU".
Lwów 13 sierpnia.

(Projekt ustawy o zabezpieczaniu od ognia budynków 
kościelnych i plebańskich. — Zmiany terytcryalne).

□  Uchwalony przez Sejm w r. 1884 projekt 
nstawy o ubezpieczania budynków kościelnych i 
plebańskich od ognia, nie otrzymał, jak wiadomo, 
sankcyi. Jako powód odmowy sankcyi podało mi­
nisterstwo wyznań i oświecenia tę okoliczność, iż 
rzeczony projekt obowiązywał takża patrona du 
udziału w odnośnych wydatkrch Ponieważ zatem 
i publiczne patronaty miałyby być w ten sposób 
obciążone, adunnistracya państwa zaś zasadniczo 
się uchyla od zabezpieczania budynków w jej za­
rządzie zostających, a w uchwalonym projekcie 
ustawy nie uwzględniono zastrzeżenia, uczynione­
go przez komisarza rządowego, przeto minister­
stwo nie mogło tego projektu przedłożyć do Naj­
wyższej sankcyi. Przytem jednak oznajmiło mini­
sterstwo, że projekt ustawy, któryby zaprowadzi 
przymusowe zabezpieczenie budynków kościelaych 
i plebańskich cd ognia z pominięciem konkurencyi 
patrona, a więc jedynie ze względu na interes in­
nych czynników konkurencyjnych, nie natrafiłby 
na zarzuty ze strony ministerstwa.

O tem zdał Wydział krajowy sprawę Sejmowi 
w roku ubiegłym, a Sejm polecił przedłużyć so 
bie nowy projekt nstawy o przymusowem zabez 
pieczaniu budynków plebi ńskich i kościelnych od 
ognia z uwzględnieniem jednak uwag przez mini 
steistwo wyznań i oświecenia poczynionych.

Ministerstwo handlu przeniosło asystenta pocz 
towego Antoniego S c h a p p e r t a  z Drohobycza 
do obrębu Dyrekcyi poczt i telegrafów w Wiedniu.

J. E. p. Namiestnik zamianował lekarzem po 
wiatowym II klasy Dra Jana F i l e w i c z a ,  do- 
tyihcza8owego asystenta sanitarnego, zaś Dra 
Franciszka W y s z a t y c k i e g o  asystentem sani­
tarnym i przydzielił do słażby pierwszego przy 
starostwie w Kolbuszowej drugiego _vr Nadwornie

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczaso­
wego nauczyciela w Dyczkowie Rudolfa J  e l l i ­
ne k a, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowe, 
w Draganówce; tymczasową nauczycielkę Broni­
sławę Maryę S m o l k o w n ę  w Mokrzanach, rze­
czywistą nauczycielką szkoły etatowej w Mokrza- 
nacb; stałą młodszą nauczycielkę Emilię Joannę 
G o l d n e r ó w n ę  w Samborze rzeczywistą nau­
czycielką szkoły e‘at,wej żeńskiej w Samborze.

R ozm aitości polityczne.
Z W iednia.

Cesarzewiczowa S t e f a n i a  udała się wczoraj 
do Salzburga, a ztąd do Klessheim, w odwiedzi 
ny do Arcyksięcia Ludwika Wiktora. Z Klessheim 
udaje się Cesarzewiczowa wprost do Ischl, celem 
wzięcia udziału w obchodzie rocznicy urodzin Naj 
jaśniejszego Pana, zaś 19 b. m. przybędzie z po 
wrotem do Wiednia.

Arcyksiążę A l b r e c h t ,  odbywszy w piątek prze 
gląd garnizonu w Pradze, powrócił w sobotę w no

cy do Wiednia ze swej podróży inspekcyjnej 
w Czechach.

Arcyksiążę K a r o l  L u d w i k  z Arcyksiężną 
M a r y ą  T e r e s ą  udali się w sobotę do Bayreuth.

Do Nemzetu donoszą z Wiednia z zupełnie pe­
wnego źródła: Jeżeli przypatrzymy się bliżej sta­
nowisku prasy rosyjskiej cd czasu odwiedzin ce­
sarza Wilhelma w Petersburgu, to musimy dojść 
do przekonania, iż ten bezwątpienia pełen zna­
czenia wypadek, nie odpowiedział oczekiwaniom 
politycznych kół Rośyi, albowiem dawniejsze usi- 
owania organów petersburgskich i moskiewskich, 

w celu wywołania zawikłań, trwają w najlepsze 
dalej. Raz napominają Niemcy, iżby się strzegły 
przed dążeniami Austro-Węgier, które pragną je 
zawikłać w wojnę; drngi raz czynią nas znów 
uważnymi na podejrzane stanowisko Niemiec. Cza­
sami drażnią państwo niemieckie przeciw wiaro- 
omnemu Albionowi, lub znów zalecają temu ostal 

niemu czujność, ponieważ Austro-Węgry, wskutek 
zbudowania kolei wschodnich,odbiorą mu miejsca 
zbyta produktów. Jasną jest rzeczą, iżby Rosya 
takich enuncyacyj nie czyniła, gdyby wskutek od­
wiedzin cesarza Wilhelma* spełniły ’się były na­
dzieje jej mężów stanu. Podjudzania te prasy ro­
syjskiej są nowym dowodem, iż przez odwiedziny 
cesarza Wilhelma nie zmieniło się prawie nic 
w politycznej sytuacyi. Jeżeli sprawdzi się twier­
dzenie, iż wskutek zjazdu dwóch cesarzy można 
będzie łatwiej dojść do obopólnego porozumienia, 
to możemy się z tego tylko cieszyć, a to tem wię­
cej, ponieważ jesteśmy przekonani, iż bez nasze­
go zezwolenia, jako też bez zezwolenia Anglii i 
Włoch, nie można powziąć stanowczych postano­
wień, któreby w pewnym kierunku naruszały na­
sze interesa. _________

Z B erlina.
Jest obecnie mowa o wniesieniu przez radę 

związkową do parlamentu nstawy dotyczącej u- 
tworzenia l i s t y  c y w i l n e j  Ce s a r z a .

Z wielkiem niedowierzaniem przyjęto w berliń­
skich kołach poważnych pogłoskę, jakoby cesarz 
Wilhelm w dniach listopadowych zamierzał udać 
się do Anglii.

Jacht cesarski „Hohenzollern" powiezie cesa­
rzową Fryderykową w jesieni do Anglii. Komen­
dę jachtu obejmie ks. Henryk.

Książę Bismark ma przybyć w tym tygodniu 
do Berlina, zkąd po trzech dniach pobytu uda się 
do Kissingen.

Odpowiedź Mackenziego na broszurę doktorów 
niemieckich pojawi się w końcu sierpnia w Lon­
dynie u Sampsona, Lowa et Comp. Prof. Krause 
przetłumaczył ją  na język niemiecki, celem rów­
noczesnej publikacyi w Berlinie.

Crispi ma się udać do Niemiec w czasie podró­
ży króla Humberts do Romanii.

Policya skonfiskowała tu wczoraj 50.000 egzem­
plarzy odezw wyborczych stronnictwa socyalno- 
demokratycznego.

Król portugalski przybył 12 b. m. do Berlina, 
gdzie na dworcu przyjął go cesarz. Schlozer przy­
był 12 do Kiel, śniadał u ks. Henryka i odwie­
dził następnie Schurza, słynnego przewódcę Niem­
ców amerykańskich.

W tych dniach rozpocznie się w Berlinie pro­
ces przeciwko 24 socyalistom, którzy na afiszach, 
ogłaszających mowę tronową, przylepiali kartki 
podburzającej treści.

(27)

(Dokończenie).

Idziem y na górę pod w ielkie schody, jak ie  ty l­
ko we włoskich starych gm achach spadkiem  swoim 
łagodnym  spraw iają , iż się ich praw ie nie czuje. 
Ogromne, starożytne apartam entu pierwszego pię­
tra  stoją przed nami otworem. Naprzód w ielka 
sala, której sufit od szczytu pierwszego piętra 
w formie olbrzymiej elipsy otwarty, a nad tą  do­
piero, w wysokości p iętra drugiego wznosi się ro­
dzaj eliptycznej kopuły, całej zamalowanej mito- 
logicznemi freskami, a wpuszczającej z bocznych, 
w  około pod nią umieszczonych okien, światło do 
sali. Następnie druga jak aś , wysoka, praw ie śre­
dniowieczna kom nata; sufit w niej ciemny, cały 
be lkow any ; ściany wybite zielonym adam aszkiem , 
a na nich piękne stare o b razy ; pod ścianam i 
długie kanapy  na dwóch stopniach biegną w o- 
koło z wysokiem i rzeźbionemi oparciam i, niby 
rodzaj stall nieoddzielonycli na pojedyncze siedze­
nia. W reszcie wchodzimy do małego salonu, w któ­
rym nas w ita ją  państwo domu i k ilku  jeszcze 
zgromadzonych mężczyzn. Conte Nerio poznaje 
nas z n im i, a naprzód przedstaw ia swemu ojcu, 
starcowi o miłym w yrazie tw arzy, który nas w ita 
już ja k  dobrych znajomych. Prócz niego poznaje­
my młodego księcia di Susa i historyka Manni 
z Turynu, podobno dziś we W łoszech cenionego. 
W reszcie je s t jeszcze zaproszony i prof. Luschin 
z Grazu, a nadto dziwnym zbiegiem okoliczności 
k toś także, którego nazwisko, tak  ja k  nasze na 
sk i się kończy.

Poznaje mnie z nim Malvezzi i przedstaw iając 
m ów i: Conte G rabiński. Po odwiedzinach cm enta­
rza  przy Certozie, zdziwienie moje je s t już mmej- 
szem, niż-Jby było bez te g o , a cieszę s ię , że za­
razem  i ciekawość moja będzie zaraz zaspokojoną 
i zagadka rozwiązaną, skąd  się ci G rabińscy w Bo­
lonii b iorą? Rozmowa m iędzy nami zawiązuje się 
zaraz, naturalnie po franensku, bo nasz ziomek ani 
słowa po polsku nie rozumie i je s t zupełnym W ło­
chem. Ma naw et pałac w Bolonii i całkowicie 
uw aża się za poddanego z krw i i kości króla 
H um berta, Na zapytania moje*, umie tylko od­

powiedzieć, że pradziad jego był jenerałem  w pow­
staniu K ościuszki, że w niem dzielnie walczył, 
a że w czasie oblężenia P rag i został ciężko ran ­
ny ; następnie wraz z tylu innymi, najszlachetniej­
szymi, em igrował i przeniósł się do Włoch. W  końcu 
przeszłego wieku osiadł na stałe w Bolonii, dzieci 
zaś jego  już zupełnymi były W łochami. Dziś pra­
wnuki jenera ła  jedynie  brzmieniem nazw iska pocho­
dzenie swe zdradzają; typ hrabiego je s t też cał­
kiem jest włoski, a  on sam mówi o sobie: „Nous 
Ita liens!" Nadm ienia ty lko , że ma u siebie stare 
papiery po pradziadzie, i że mi je  chętnie pokaże. 
N iestety tym razem  nie-m a już na to czasu i trzeba 
do następnej w izyty w Bolonii te odwiedziny od­
łożyć, by się na pewne dowiedzieć, czy ten pradziad 
dzisiejszego G rabińskiego W łocha, to nie był może 
Antoni, jeden z synów W ojciecha starosty stężyc- 
kiego i K aroliny M ałachowskiej kanclerzanki w. 
kor., sam ożeniony z Zofią Szaniaw ską starościanką 
bolesław ską? Na pam ięć jednak  włoski coute nie 
wić o tem nic a  n ic , i niestety na razie dokła­
dniej objaśnić mnie nie może, co do pochodzenia 
swej rodziny.

Z asiadam y do obiadu , bardzo eleganckiego 
. świetnego. Rozmowa toczy się po włosku i po 
niemiecku, ale zwłaszcza po francusku; swoboda 
i wesołość zapanow uje szczera i niezm iernie miła. 
P rzy  czarnej kaw ie znajomość ze wszystkim i jest 
już w yborna, a uprzejmość tych Włochów do­
praw dy niezmiernie ujm ująca. Przedm ioty rozmowy 
snują się same, jedne z drugich. Mowa naturalnie 
wiele i o Polakach, w Rzymie m ieszkających i o ich 
stosunkach z Włochami. W spominamy z winną 
czcią pamięć księżnej Zofii z Branickich Odescal- 
chi, której nazwisko i znakom ita , w ybitna osobi­
stość znane dobrze i tutaj. Aż rośnie nasza naro­
dowa duma, gdy się tu słyszy sposób, w jak i się 
o księżnie, o jej znaczącem  stanowisku, o jej wy­
jątkowym rozumie, w tym  salonie wcale nie w a­
tykańskim  w yrażają —  gdy się naocznie przeko­
nać można, jak ie  wspomnienie szlachetna, wyższa 
duchem i cnotami pani ta  nasza w całych W ło­
szech, nietylko w sam ym  R zym ie, zostawiła po 
sobie. Skoro się wśród tego wspom niało, iż się 
miało zaszczyt znać ją  osobiście, prawie się zdaje, 
że ci W łosi jeszcze inaczej patrzą  na ciebie, że 
im bodaj ten cień dawnego stosunku ze zm arłą 
dostojną panią imponuje i w rażenie robi.

N astępnie schodzi rozmowa na  K raków , który

ir. Nerio zna z opow iadań, a  obiecuje n am , że 
miasto nasze odwiedzi z pewnością w jednej ze 
swych podróży. W ypytuje się o krakow skie po­
mniki z późnego renesansu, nad którym  teraz z ta- 
kiem zamiłowaniom pracuje, i z zajęciem  słucha 
pobieżnych opowiadań o kościele św. P io tra  i 
o kaplicy  B ato rego , o Padovanie i o Guccich, 
o nagrobkach Jordanów  u św. K atarzyny a T a r­
nowskich w katedrze w Tarnow ie. Przyrzeka, że 
mu w  tem kiedyś Krakowie będziemy musieli 
cicerońować i w ygląda temi stosunkami polsko- 
włoskiemi w X VI wieku bardzo zajęty, a może 

trochę zdziwiony.
H rabina, niezmiernie miła, bierze udział w na­

szej rozmowie i bawi się z synkiem, ładnym  sześcio­
letnim  chłopczykiem , na którego B randino  woła. 
Na moje zapytanie, co to za szczególne imię, odpo­
wiada, że od wieków istnieje w rodzinie zwyczaj, 
iż zawsze głow a rodu zwie się na przem ian raz 
N erio, drugi raz Aldobrandino. —  Ale w końcu, 
z żalem prawdziwym, żegnać się już trzeba; z za­
pewnieniam i nie-om inięcia w najbliższej włoskiej 
podróży i Bolonii i pałacu M alvezzi, opuszczamy 
gościnne progi tych najuprzejm iejszych, w ytw or­
nych rozumem i obejściem W łochów , z którym i 
zrobiona znajomość zostanie nam  na zawsze je- 
dnem z najm ilszych wspomnień* tych tak  bardzo 
we wszelkiego rodzaju w rażenia obfitych, cztdrecli 
dni w Bolonii.

I  z tęsknem  w sercu uczuciem , żegna się też 
w końcu i samo to piękne, starożytne miasto bo­
gatej Romanii, z tem uczuciem, z jak iem  opuszczać 
przyehodzi każdą  rzecz we W łoszech, do której 
wiedzieć nie można, czy się kiedyś jeszcze w róci?! 
A tym  razem  żal tem większy, że by ł to pobyt 
napraw dę we wszelkie dodatnie strony nadzwyczaj 
bogaty. W idziało się i poznało tylu ludzi najcie­
kaw szych i tyle rzeczy pięknych, doznało się w ra­
żeń, wśród niektórych przykrych a naw et bolesnych, 
tyle przecież i podniosłych i miłych a naw et cza­
sem w eso łych ! W reszcie miało się i przeświadcze­
nie, że się zrobiło dobrze, przyjeżdżając na ten 
jubileuszow y obchód nauk i, pokazując się tam i 
przypom inając całej międzynarodowej rzeczypos- 
ipolitej uczonych i badaczy świata.

A nadto miało się tóż uczucie, że się przez tę 
swoją obecność także^ oddaje zarazem  hołd czci i 
pam ięci tym  Polakom  z przed wieków, którzy tam 
szli po światło i z takim  mozołem nabyte potem

je  do ojczyzny nieśli. Przychodził wówczas na 
myśl i dzielny Skotnicki, i profesorowie Polacy, 
którzy w Bolonii w XV w ieku katedry  astronomii, 
m atem atyki, filozofii, m edycyny zajm owali. W spo­
minało się tego M ikołaja z B łonia, który potem 
ze świętym Janem  Kantym  w K rakow ie kolego­
wał, a po nim Kopernika, i naw et wesołych hu­
manistów, świetnych polityków i poetów naszego 
renesansu , Tomickiego i K rzyckiego, którzy się 
także w Bolonii kształcili. A po nich , po długiej 
przerw ie wieków, spotyka się wreszcie w szeregu 
lu d z i, którzy naszą pierw szą naukę historyczną 
pierwsi z Włochami związali, również i postać czło­
w ieka wielkich zasług i wielkiego rozumu, tego, k tó ­
ry  tam swem i archiwalnemi poszukiwaniam i pierwszy 
karczow ał te gąszcze, przez jak ie  dziś za jego 
przykładem  młodsi badacze już o tyle łatw iej się 
p rzedzierają: będąc w Bolonii, nie sposób nie 
wspomnieć znaczącej osobistości A leksandra Przez- 
Idzieckiego i jego  dla nauki polskiej zasług '). To 
Broszurka będąca dziś już bibliograficzną rzadkością. 
te'ż w ślad zajem opuszcza się stolicę Romanii 
(z uczuciem, że się napraw dę winnego dopełniło 
obow iązku, który w rażenia te ,  razem wszystkie 
wspomniane i pom ieszane, złocą jeszcze jaśniej 
i w jedną z pam iątek życia napraw dę pięknych 
zmieniają?

Potentaci z Berlina, odznaczani na każdem  m iej­
scu w Bolonii, ale przecież niezadowoleni ze w szyst­
kiego, opuszczali ją  z m rukliw ą niechęcią, a nadto 
z podejrzeniem, że nie jubileusz uniw ersytecki, ale 
tylko chęć uśw ietnienia rolniczej i przemysłowej 
wystawy*.* stała się powodem ogłoszenia uroczy­
stości na ten w łaśnie rok i sprow adzenia całej 
m asy cudzoziemców dla jej u św ie tn ien ia ; w yjeż­
dżali, pow tarzając z gn iew em , że tam tylko figu­
rowali „ais Appendenzen zu dem Ausstellungs 
oclisen!" Nas to ich podejrzenie szczerze wpravy 
Idzie zabaw iło, ale Bolonię żegnaliśm y, pomimo 
chłodnego tam  przyjęcia i uczucia, że przecież bar­
dzo n ie -w ie le  w naukowym  świecie europejskim 
dziś znaczymy, z wdzięcznością, żeśmy mile i do­
brze duich tych zbyt krótkich uży li, a ze sło­
wami poety na ustach a) :

’) O Polakach w Bononii i Padwie przez Aleksan 
dra P r z e z d z i e c k i e g o .  (Warszawa, 1853, str. 27)

2) G. C a r d u c c i :  Rime nuove; p. 24. Momenta 
epico.

„A dio, grassa Bologna! e voi di nera 
Canape ne’l gran piano ondeggiamenti,
E voi pallidi in lunghe file a’ venti 
Pioppi animati da l’estiva sera!"

Koniuż nie znana, rom antyczna, piękna, jak  
rzadko, średniow ieczna legenda, a  może i w części 
iraw dziw a historyka, o ta k  blisko z dziejam i Bo­

lonii związanym, nieszczęśliwym synu H ohensztaufa 
F ryderyka. Przyszedł na św iat król Enzio w sa­
mem wrzeniu najzaciętszem  w alki Gwelfów i Ghi- 
jellinów, w chwili najgw ałtow niejszych zapasów 
papiestw a z cesarstwem , gdy  genialny jego  ojciec 
stał u szczytu potęgi, gdy zdawało się przez chwilę, 
że włoskie komuny rycerstw u stanowczo ulegną. 
G wałtowna krew  germ ańska Sztaufów, co w naj- 
poetyczniejszej epoce historyi najpoetyczniejsze 
potężne w ydała postacie, m ięszała się już  u W ło­
cha na poły* z norm andzko-sycylijską krw ią Gwis- 
kardów  i Rogerów, i z tego cesarskiego młodzień­
ca, syna dwóch światów, dwóch cywilizacyj czy­
niła. Już 1 5 -letniego chłopięcia użył był niebez­
pieczny7 wróg najpotężniejszych papieży dó swych 
politycznych celów, żeniąc syna w r. 1238 z Ade- 
lasią, wdow ą po Pizańczyku Ubałdzie Visconti, k tó ­
ry posiadłszy część wyspy Sardynii, uznał był 
papieża swoim lennym panem. Odtąd Enzio k ró ­
lem sardyńskim  został i wysjia sta ła  się lennem 
przewrotnego Hohensztaufa. W  rok potem, miano­
w any legatem  cesarstw a na całe W łochy otrzym ał 
młodzieniec od ojca polecenie w ydarcia stolicy 
świętej marchii Ankony i księstw a Spoleto, w chwili 
gdy sam F ryderyk  II  ciągnął latem  r. 1239, spu­
stoszywszy po drodze terry toryum  z W elfam i stale 
sprzymierzonej B olonii, na zdobycie M edyolanu. 
Udało się młodemu królow i spełnić dany mu 
rozkaz, i już w r. 1240 w raz z cesarzem  ruszał 
on na Rzym, k tóry  jedynie  k rucyata  przez Grze­
gorza IX  na m iejscu ogłoszona,, uratow ała przed 
opanowaniem  przez w yklętego F ry d e iy k a .

T akim  św ietnym  był początek żyw ota młodego 
księcia. —  Sm utnym  m iał być jego  koniec.

W  r. 1248 k lęsk i po klęskach spadały  na ce­
sa rza ; papież Innocenty IV wszędzie był górą, a 
Gwelfowie we w łoskich komunach wszędzie zw ycię­
zcami. Oblężenie kilkom iesięczne Parmy7 nie udało 
się F ryderykow i, k tóry  uchodzić m usiał do Cremony, 
a tym czasem  z Niemiec złe nadchodziły wieści; 
pośrednictwo francuskiego Ludw ika IX. w zgodzie
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Papiery Fryderyka Iii-go miały być wysłane 
z Windsor do Berlina w przyszłym tygodniu, a to 
wskntek oświadczenia*, nadeszłego z Berlina, i ż 
rada familijna Hohenzollernów ma się niebawem 
zebrać dla rewizji testamentu cesarza, koniecznej 
z powodu nadzwyczajnych okoliczności, wśród któ­
rych zmarł.

Z Paryża.
Większość dzienników paryskich odzywa się 

z uznaniem bezwarunkowem dla energii rządu, o- 
kazanej w środkach stanowczych przeciw burzy­
cielom spokoju publicznego. Tylko według prasy 
anarchicznej, rządowi przypadała w sporze pomię 
dzy przedsiębiorcami a robotnikami rola sekun­
danta, który powinien był stanąć po stronie robo 
tników. Organa te twierdzą, że władze republikań­
skie szalały zacieklej przeciw robotnikom, nii po 
licya za cesarstwa. Podobno i jaskrawszych kom­
plementów dla gabinetu Floqueta nie brak w pra­
sie anarchicznej.

Cri du Peuple grozi zemstą, odwetem, a Flo­
queta nazywa Olliyierem republiki i przypomina, 
że cesarstwo w rok po pogrzebie Wiktora Noir 
upadło. Wycieczki te nie dziwią nikogo w Paryżu, 
roztropni bowiem wiedzą, że prasa anarchistyczna 
egzystuje po to, ażeby łajać wszystkich i wszyst 
ko. Umiarkowańsi nie obawiają się wpływu tych 
wrzasków na rząd, ale boją się członków stron­
nictwa radykalaego z parlamentu; boją się mia­
nowicie, żeby gabinet znowu nie okazał się po­
błażliwym, w przekonaniu, że złamał już dążności 
wichrzycielskie.

Z prowincyi donoszą dziennikom paryskim: Je­
nerał Boulanger zaszczyca w tej chwili wyborców 
departamentu Cbarente Iufćrieure obecnością swoją, 
ale równocześnie nie chcąc krzywdzić odmówie­
niem widoku swojej osoby wyborców Somme, 
przesiał im tymczasem długi manifest wyborczy, 
w którym znowu zapewnia, że kona ty tacy ę parla­
mentarną zastąpi konstytueyą w istocie demokra­
tyczną. Manifest swój kończy zapewnieniem, że 
uwolni ojczyznę od panowania „bandy bezsilnych 
wyzyskiwaczy" i wreszcie zamyka te obiecanki 
okrzykiem: „Niech żyje republika!"

Biuro Rady municypalnej paryskiej przesłało do 
dzienników pismo, w którem energicznie potępia 
czyny gwałtownej popełnione wrzekomo przez po- 
licyę podczas pogrzebu Eudes’a. Ambasador wło 
ski Menabrea miał rozmowę z ministrem Goblet. 
Menabrea udaje się w podróż za kilkomiesięcznym 
urlopem. Dopiero za kilka dni oczekiwana jest 
odpowiedżąCrispiego na ostatnią notę Gobleta.

Perrin, który strzelił w St. Jean d’Angely z re­
wolweru, został wypuszczony na wolność.

Utrzymują, że w St. Jean d’Angely, Perrin, któ­
ry dał strzał z rewolweru, mierzył do powozu Bou- 
łangera. Boulanger wieczorem 12 b. m. po zrobie­
niu burdy*, wyjechał do Paryża.

Obiega pogłoska, iż z zamku Boissićre próbo­
wano uwieść i wywieść za granicę ex komendan­
ta Hóriot, byłego właściciela magazynów Louvru, 
ex-przyjaciela Bonlangera, głośnego z niedawnych 
strzałów rewolwerowych.

Nota, pochodząca od hrabiego Paryża*, oświad­
cza, iż monarchiści przy trzech wyborach, które 
odbędą się 19 b. m., nie będą stawiać kandyda­
tów, a wyborcy powodować się będą jedynie lokal- 
nemi względami.

Z Anglii.
Parnell wniósł skargę przeciw Timesowi o kra­

dzież listów wrzekomo sfałszowanych, ogłoszo­
nych przez ten dziennik.

Z Petersburga.
Wicegubernator siedlecki, Majlewski, miano­

wany został gubernatorem radomskim.
W. księżna Olga Teodorówna z synem Ale­

ksym udała się wczoraj za granicę.
Wielkie manewra w Erasnem Siele rozpoczną 

się d. 15go b. m., skończą się zaś 22go b. m.
Wczoraj przybył tu namiestnik Alzacyi i Lota­

ryngii, ks. Hohenlohe.
Przytoczony przez nas wczoraj adres wrzeko- 

mych Słowian, zebranych w Kijowie, przesłany 
został na ręce ministra domu cesarskiego hr. Wo- 
roncowa Daszkowa.

Cesarz 14go lub 15go b. m. przeniesie się do 
Gatczyny, gdzie zamieszka podczas wielkich ma­
newrów, które potrwają do 20go b. m., poczem 
uda się na Kaukaz, przedtem jednak zwiedz 
prawdopodobnie odeski wojskowy okręg, gdzie 
także zamierzone są wielkie manewra. Tym spo­
sobem podróż za granicę nie mogłaby się odbyć 
przed połową września.

W Gatczynie, gdzie dotąd dozwolony był przy­
stęp publiczności, przedsięwzięto środki ostrożno 
ści ze względu na cara.

Do Corr. de 1’Est donoszą, że car po skończe­
niu manewrów w Krasnem siole 22 bm. uda się 
do Skierniewic, gdzie odbędą się wielkie polowa­
nia — dodajmy, że pora wielkich polowań nie roz­
pocznie się jeszcze wtedy. Niewiadomo, jak długo 
w Skierniewicach zabawi. Ztamtąd uda się do 
Elisabetgrodu, aby wziąść udział w manewrach. 
Ma tam być skoncentrowanych 70.000 ludzi. Po 
manewrach car pojedzie na Kaukaz i zwiedzi 
także Batum i Bakowę, gdzie ma nastąpić spotka­
nie z szachem Perskim. Podróż zaś cara za gra­
nicę zależy od obrotu, jaki wezmą rokowania 
z Niemcami, Austryą i Włochami. Zdają się po 
twierdzać pogłoski o pewnem porozumieniu mię 
dzy Rosyą i Niemcami w sprawach handlowych, 
mianowicie w drobniejszych kwestyach, dotyczą­
cych komór.

Ze Wschodu.
Dzienniki holenderskie donoszą, że podczas by­

tności króla Milana w Wiedniu, królowa Natalia 
odnosiła się do niego z prośbą o pozwolenie wi­
dzenia się z synem. Król odpowiedział podobno 
zgodnie z jej życzeniem. Prasa tutejsza wierzy 
nawet w możliwość spotkania się króla Milana 
z żoną.

Królowa Natalia odjechała do Paryża z Schewe- 
ningen.

Królowa Natalia zamieszka w Wersalu. 
Dziennik urzędowy belgradzki ma dziś ogłosić 

nominacyę ks. następcy tronu Aleksandra na po­
rucznika, jako w dzień jego urodziń. Belgrad już 
wczoraj był z tego powodu ustrojony. Dziś zaś 
miała być illnminacya i parada wojskowa.

Dekret rządowy usuwa z armii czynnej jenerała 
Horwatowicza, który popadł w niełaskę, ponie 
waż oświadczył się podobno przeciw rozwodowi 
królewskiemu.

W pałacu Bułtąna znaleziono, jak twierdzą, 
broszurę napisaną po francusku i turecku, niezna­
nego autora, żadającą systemu parlamentarnego, 
któryby położył koniec korrupcyi i niedołęstwu 
w zarządzie finansów.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 14 sierpnia.

Z powodu u roczystośc i  W niebow zięc ia  N. M. P. 
n as tępny  n u m e r  „ C z a s u "  w yjdzie  w e  c z w a r te k  dnia  
16 b. m. w ieczorem .

—  P. Alfred M ilieski , prezes krakowskiej Rady 
powiatowej, wyjechał do kąpiel.

— W Kole a r ty s tycz no - l i te rac k iem  oglądano wczo­
raj akwarelę, wykonaną przez Juliusza Kossaka po­
dług obrazu Matejki: „Kościuszko po zwycięstwie 
Racławickiem.“ Oglądający zachwyceni byli zachowa­
niem charakteru oryginału, werwą i zacięciem ry­
sunku i wiernością szczegółów. Podług tej akwareli 
wykonaną będzie w zakładzie p. Salba chromolitogra- 
fia wielkości 65X 33  ctm. Przypominamy, że ta chro- 
molitografia zgodnie z życzeniem mistrza Matejki, 
służyć ma do spopularyzowania dzieła jego, a Koło 
artyst.-liter. wielką położy zasługę, urzeczywistując 
myśl Mistrza i oddając ogółowi rzecz wysokiej arty­
stycznej wartości za niepraktykowanie niską cenę 30 
centów. Szersza publiczność będzie mogła oglądać a- 
kwarelę za dwa dni na wystawie w handlu p. Ku­
trzeby i zamawiać reprodukcyę bądź tam, bądź w Ko­
le artystyczno-literackiem. Przy odbiorze 20 egzem­
plarzy daje Koło 10°/0 rabatu. Reprodukcja gotową 
będzie w październiku. Pierwsze zamówienie na re 
produkcyę otrzymało Koło od czytelni techników pol­
skich w Karlsruhe.

z papieżem do niczego nie doprowadzało, —  mimo 
pokonania Gwelfów we Florencyi, stanowisko 
cesarza było wszędzie bardzo chwiejnem. Boloń- 
ska komuna walczyła tymczasem ciągle i zacięcie 
z Ghibellinami. Przeciw niej więc 26 maja 1249 r. 
wyprawił Fryderyk II króla Enżio, podówczas na­
miestnika Lombardyi, z licznemi zbrojnemi hufca­
mi. Między Modeną a Bolonią, w miejscowości 
Fossalta, przyszło do bitw y; uciekający Enzio zo­
stał w nocy przez wojska komuny schwytany i do 
miasta uprowadzony. Z dumą niesłychaną urzą­
dziła Bolonia wprowadzenie do swych murów, ja ­
kie odtąd więzieniem być mu miały, cesarskiego 
syna, który, jak  źródła współczesne zapisują, naj­
piękniejszy z pomiędzy młodzieńców swego czasu, 
wdzięczny poeta i rycerz, najdelikatniejszy kaw a­
ler a najdzielniejszy szermierz, w 24 roku życia, 
w srebrnej zbroi, a ze złotemi włosami do pasa 
mu w splotach spadającemi, z koroną umyślnie 
mu na głowę włożoną, wjeżdżał na koniu do 
swej niewoli. Dano mu za wspaniałe więzienie 
olbrzymie sale sklepione w pałacu podesty, gdzie 
odtąd przez długie lata młodzieńczy król, jako 
zakładnik ojcowskiej polityki, w tej złotej jęczał 
klatce. Napróżno groził Fryderyk dumnej komu­
nie, napróżno ofiarował wszystko, na co go tylko 
stać wtedy jeszcze było, by mu ulubionego syna 
wydano. Bolończycy odpowiadali: „Nie jesteśmy 
podobni do trzciny z bagna, którą wiatr porusza, 
albo do szronu, który pod promieniami słońca top­
nieje; dlatego donosimy wam, że król Enzio jest 
naszym jeńcem, i takim zostanie, podobny do rze­
czy, która nam się z prawa należy. Strzała nie 
zawsze trafia tego, któremu grozi, wilk nie zawsze 
te owce porywa, na które czycha, a dziki spienio­
ny odyniec bywa często przez małego pieska po­
wstrzymany."

I Fryderyk nie doczekał się już wolności uko­
chanego swego rycerza. Uszedł sam do swej ubó­
stwianej Apulii, gdzie w jednym  z tych roman­
tycznych, na pół maurytańskich a na pół goty­
ckich zamków, które z właściwą mu wyobraźnią 
był sobie wystawił, we Fiorentino w r. 1250 ży­
cie zakończył. A z chwilą śmierci tego świetnego, 
bluźniącego meteoru, który zapowiadając postacią 
swą na dwa blisko wieki naprzód pierwsze brzas­
ki renesansu, przeleciał po Europie, niszcząc, ale 
i tworząc, przez stulecie Innocentych i św. Ludwi­

ka, Franciszka z Assyżu i św. Dominika, by spo­
cząć na wieki w swem ukochanem na pól saraceń- 
skiem Palermie, — gwiazda cesarskiego rodu po­
częła blednąć na dobre. Dzielny Manfred ginie 
z mieczem w ręku w bitwie pod Benewentem w r. 
1266; we dwa lata potem płynie na rusztowaniu 
w Neapolu, niby ekspiacya za zbrodnie genialne­
go rodu, niewinna krew szesnastoletniego Kon- 
radyna.

Ale nie on ostatni z Hohensztautów z dziejowej 
miał zejść widowni. W Bolonii jeszcze przez całe 
cztery lata po krwawym dramacie, jakim Karol 
Andegaweński rządy swe w sycylijskiem królestwie 
rozpoczynał, żyje w więzieniu ostatnia latorośl 
tyle razy klątwą obarczonego orlego gniazda. Król 
Enzio całe lat 22 jęczy w murach pałacu podesty, 
a pociesza się jedynie poezyą i . . .  miłością, jednej 
z pięknych bolońskich dziewic. Lucia Yendagoli 
zwie się ona. Odwiedza często pięknego cesar­
skiego młodzieńca, zawsze prawie pokryjomu. Przy­
nosi mu słowa pociechy i stara się ułatwić tę 
ucieczkę przez okno, która się w końcu nie udaje, 
A legenda nawet niesie, że sekretne małżeństwo 
król z nią zawarł i że ich potomkowie z czasem 
panami w Bolonii się stali. Dodaje nadto, iż wcho­
dząc pierwszy raz do sali, gdzie złotowłosy król- 
poeta jęczał, a nie umiejąc jego języka, jedyne 
tylko słowa mu [rzekła, które on, zdziwiony tą  lito­
ścią, zrozumiał: „Ben ti voglio". I  to dobre życze­
nie miało się stać pierwszą nitką poetycznego ro­
mansu, a rodzina książąt Bentivoglio od niego 
nazwę swą wzięła.

Ani historya w tern wszystkiem legendzie nie 
szkodzi, ani ostatnia w zakres dziejowej prawdy 
nie wkracza, — ale czy powieść tylko, czy rzeczy­
wistość, samo zdarzenie jest w treści swej śliczne, 
niby allegorya litości włoskiej komuny nad jej ce­
sarskim jeńcem.

Nią też zamykamy te luźne kartki naszych wra­
żeń z pobytu w Bolonii, i w ślad za legendą czy 
za historyą, wołamy jej na pożegnanie, wdzięczni 
za piękne i podniosłe chwile, jakie nam dała: 
Ben ti voglio — dobrze ci życzę!

J e r z y  M y c i e l s k i .

—  N ie ro zs t rze lan y !  Wczoraj po mieście obiegały 
pogłoski, iż dziś rano ma być rozstrzelanym żołnierz 
tutejszej załogi. Pogłoskę tę powtórzyła i N . Refor 
ma. Dziwna rzecz, jak tego rodzaju dzienniki pocho 
pne są do rozstrzeliwania ludzi na lada pogłoskę, 
niemniej pochopne do rozstrzeliwania głosek i strze 
lania niemi. Skutek bywa taki sam zawsze, jak z roz­
strzelaniem owego żołnierza. Pogłoski owe bowiem 
nie miały żadnej podstawy, a sąd nad owym żołnie­
rzem dopiero się dziś rano odbył.

Kapral 12/3 szwadronu trenowego, Józef Czerny, 
Czech, stał się winnym zbrodni przekroczenia subor- 
dynacyi służbowej (na policzek wymierzony sobie 
przez kadeta, odpowiedział policzkiem... gdy kadet 
wydobył następnie szablę i Czerny chwycił za tako 
wą) i wskutek tego przez komendę twierdzy oddany 
został pod sąd doraźny, garnizonowy, w skład któ 
rego weszli: major, rotmistrz, nadporucznik, porucznik, 
wachmistrz, fllrer, kapral i szeregowiec I pułku uła­
nów Arcyksięcia Rudolfa. Sprawę prowadził kapitan- 
audytor p. Korwin-Dzbański. Jako biegły w języku 
czeskim delegowany został dyrektor artyleryi forte 
cznej. Na wypadek wyroku śmierci, przewidywanego 
w takich wypadkach, odkomenderowane zostały 2 
kompanie 13 pułku pod dowództwem majora.

Wykonać ewentualny wyrok miało 8 strzelców, a 
nabicie karabinów ostremi ładunkami miało nastąpić 
w obecności oficera. Czterech strzelców, htórzyby 
pierwsi dali ognia, oznaczyć miał komendant egzeku­
cji. Wydano też szczegółowe rozporządzenia co do 
duchownego, co do straży nad ciałem i co do placu 
rozstrzelania w pobliżu koszar przy rogatce zwierzy­
nieckiej, gdzie zaszedł wypadek złamania subordy 
nacyi.

Jak naznaczono, zebrał się sąd dziś o godz. 9 ra 
no w dziedzińcu koszar na Wawelu. Ustawiono stół, 
około niego zasiedli członkowie sądu, a czworobok 
piechoty tworzył cztery ściany tej sali sądowej. 0  ile 
wiemy, sąd przez wydobycie szabel wydał jednogłośnie 
wyrok śmierci na Czernego. Z tym wyrokiem pogalo­
pował zaraz kapitan audytor w towarzystwie szere 
gowca ułana do komendy twierdzy, gdzie jako dru 
ga instaneya pułkownik artyleryi p. Holeczek, w za­
stępstwie komendanta fortecy, zmienił karę śmierci 
na dwa lata więzienia w fortecy.

Celem publikowania wyroku przyprowadzono Czer­
nego w środek czworoboku pod eskortą przynajmniej 
30 żołnierzy z nasadzonemi bagnetami. Młody to chło­
pak, pierwszy rok dopiero w wojsku służy. Zmienio­
ny był bardzo, kiedy szedł słuchać wyroku. Po wy 
słuchaniu wyroku odprowadzono go napowrót do wię­
zienia —  a wojsko powróciło do koszar.

Co do kadeta, Benedykta Federspiela, wdrożono dal­
sze dochodzenie.

—  Z tea tru .  Zapowiedzianą na dzisiaj Martę od 
wołano z powodu, że przygotowania techniczne na 
scenie do przedstawienia H ulaj dusza  nie są jeszcze 
ukończone. Dziś wieczór odbędzie się próba z deko- 
racyami, maszyneryą, przyborami i oświetleniem do 
przedstawienia tego wielkiego widowiska scenicznego. 
Czternaście osób z personaln dramatu lwowskiego 
przybyło dziś z Krynicy do Krakowa, aby wziąć 
udział w przedstawieniu H ulaj dusza.

—  P a rk  k rakow sk i.  We środę dnia 15 sierpnia 
b. m. odbędzie się w Parku krakowskim koncert mu­
zyki wojskowej 20 pułku pod osobistym kierunkiem 
kapelmistrza.

—  W b iu rze  na jw yższego  t ry b u n a łu ,  wskutek 
wzmagającej się potrzeby tłumaczy, musiano powięk­
szyć status konceptowy w sekretaryacie o cztery no­
we siły. Powołano do tego biura jednego adjunkta 
z Pragi, dwóch adjunktów z Galicyi (Losyego i Sta­
nisława Grzybowskiego) i jednego z Inspruku.

—  Z a m a c h  na  pociąg. Do pociągu kuryerskiego 
jadącego z Warszawy do Krakowa w nocy z 9 na 10 bm. 
strzelił, jak donosi Przegląd, jakiś nieznajomy i niewy- 
śledzony dotychczas sprawca w chwili, kiedy pociąg był 
w pełnym biegu. Strzały wymierzono były do wa­
gonu Balonowego. W tym wagonie jechał hr. Bene­
dykt Tyszkiewicz z kamerdynerem. Hr. Tyszkiewicz 
spał, kamerdyner czuwał, oparty o boczną ścianę wa 
gonu, obok okna, w którą uderzyła kula większego 
kalibru. W tym samym wagonie w drugim przedziale, 
jechała jakaś arystokratyczna rodzina rosyjska. Dru­
ga kula nwięzła w ścianie następnego wagonu. Jest 
wielkie prawdopodobieństwo, że kula, która przez o- 
kno wagonu wpadła do przedziału, gdzie był hr. 
Tyszkiewicz, byłaby go ugodziła. Gdy dotychczas 
mimo śledztwa sprawcy wynaleść nie zdołano, nie mo­
żna wiedzieć przeciw komu i z jakiego powodu nie 
godziwy ten zamach był wymierzony.

—  Dwa Śluby. Jak donosi K ury er warszawski 
Warszawa straci wkrótce dwie sympatyczne i utalen­
towane mieszkanki. Aitystka dramatyczna panna Ja 
dwiga Iwanowska wychodzi za p. Stanisława Zale­
skiego, świeżo nominowanego profesora uniwersytetu 
syberyjskiego i w końcu bieżącego miesiąca wyjeżdża 
do Tomska; zaś panna Helena Boguska, znana na 
szym czytelnikom autorka pod pseudonimem Hajo-y, 
wychodzi za mąż za znanego podróżnika p. Rogoziń­
skiego i wyjeżdża aż na Fernando Po.

—  Pow ódź n a  Bukowinie. Taka to już dola Bu 
fcowiny i Galicyi — pisze Gaz. Polska — jeżeli nie 
pożary, to wylewy! Dnia 9 b. m. nadszedł do Czer 
niowiec telegram z WyŻDicy, że Czeremosz wystą 
pił z brzegów i powódź się zbliża. Prezydent tego 
miasta p. Kochanowski poruszył natychmiast wszy­
stkie organa bezpieczeństwa, aby zapobiedz ewentual­
nemu nieszczęściu nad Prutem. W nocy woda przy­
brała tak, iż rankiem zastano już jeden z nadbrze 
żnych domków zalany. Mieszkańców i bydło urato­
wano. Stan wody w piątek rano wynosił 3 metry i 
50 ctm. powyżej zera, a wznosił się stale 8 ctm. co 
kwadrans. 8pienione fale niosły setki porozrywanych 
tratew, młyny wodne, materyał budowlany itp., świad­
cząc o szkodach zrządzonych w górnym biegu. Naj­
wyższy stan wody wynosił w piątek w południe 3 m. 
80 ctm. (w roku 1882 dosięgał 4 m. 30 ctm. ponad 
zero). Był to punkt kulminacyjny. Z ludzi nikt nie 
zginął u nas, natomiast nie brakło rozdzierających 
serce widoków. Donoszą nam, że w piątek po połu­
dniu na wzburzonych falach ukazała się małą chatka 
wieśniacza, kołysząca się na wszystkie strony, jakby 
lada chwila miała się przewrócić. Na dachu, trzymając 
się krokwi, tuliła się rodzina wieśniacza, złożona z ojca, 
matki i paruletniego dziecięcia, które objęło rączę­
tami ojca za szyję. Wszyscy przemoknięci, wystra­
szeni, rozdzierającym głosem wzywali ratunku... Na­
próżno ! Chata płynęła środkiem rzeki wśród najsil­
niejszego wiru, dokąd łódź nie dojdzie! Fale niosły 
ą z niesłychaną szybkością... Zdawało się, żs do 

szedłszy do mostu miejskiego rozbije się i przepadnie 
wraz z nieszczęśliwymi. Atoli bałwany uniosły ją 
szczęśliwie i porwały dalej. Okropny krzyk rodziców 
i dziecka słychać było jeszcze chwilę, zanim wszy­
stko znikło w oddali... Popłynęli z biegiem rozszala­
łych bałwanów. Co się dalej z nimi stało, niewiadomo... 
Od wczoraj mamy pogodę. Woda opadła. —  Więcej 
ucierpiała Wyżnica i okoliczne sioła. Sześć osób uto­
nęło, dwie uratowano. W Podzaharyczu dwa domy 
porwane. Woda uniosła tutaj sześć domów. Utonęło

11 ludzi. Telegraf do Putyłowa zniszczony. Komuni 
kacya z górami przerwana. Znacznie większe spusto­
szenia były w południowych powiatach, zkąd ró 
wnież tylko telegramy nas dochodzą. Wczoraj l ig o  
b. m. po południu doszła nas od korespondenta z Wy- 
żnicy następująca karta korespondencyjna, pisana 
d. 10 b. m.: „W chwili, gdy to niszę, leje u nas i 
w okolicy deszcz jak z cebra. Ulewa trwa już 48 
godzin. Kilkaset domów stoi w wodzie. Fale porwały 
most, kilka domów i maię materyału budowlanego, 
Dotychczas wiemy, że utonęło kilkoro ludzi. Dzielna 
nasza straż ogniowa pracuje z podziwu godnym za 
pałem i zasługuje na największe uznanie. Z okolicy 
dochodzą hiobowe wieści. Wszędzie pozrywane mo­
sty, zabrane domy i materyały budowlane. Gościńce 
i pola w całej okolicy na pół metra pod wodą. —  
Znany z ogromnej długości most w Wyszkowcach 
zniesiony. Słota trwa, więc można się spodziewać dal- 
szveh nieszczęść. Piszę krótko, gdyż nie wiem, czyli 
i kiedy karta ta dojdzie."

—  Uczty A m erykańskie .  Przepych prawdziwy pa­
nuje na biesiadach* wydawanych przez finansowych 
potentatów amerykańskich; jeden usiłuje przewyższyć 
drugiego w przepychu i rozrzutności. I tak między 
innymi n. p. pani S. C. Thompson wydała na cześć 
syna swojego obiad, na którym stół był bardzo ory­
ginalnie przybrany. Środek zajmowało małe jezioro, 
otoczone uroczym m'niaturowym ogródkiem z trawni 
kami, kobiercami kwiatowemi, drzewami, między któ- 
remi wiły się strumyki. Maleńkie uliczne latarnie, 
w liczbie 21, w których paliło się światło elektrycz 
ne, oświetlały cudny krajobraz a troje miniaturowych 
ludzi na sprężynach spacerowało po wysypanych żwi­
rem ścieżkach, podczas gdy goście spożywali lukul- 
lusową biesiadę. — Na obiedzie urządzonym przez 
p. Rhinelander z okazyi jego zaręczyn z panną Kipp, 
środek stołu zajmowało również małe jeziorko, gdzie 
oływały najcudniejsze nenufary, widniała trzcina i si 
towie, pluskały się złote i srebrne rybki. Rośliny pod 
zwrotnikowe i wspaniale kobierce kwiatowe okalały 
jeziorko, małe lampki elektryczne oświetlały całość 
jasnym blaskiem a w środku promienie wodotrysku 
oodrzucały kolorową knlę szklanną, elektrycznością 
oświetloną. Cała jadalnia zamieniona była w ogród, 
zapomocą roślin podzwrotnikowych i kwiatów, a mię 
dzy liśćmi i gałęziami iskrzyły się światełka elektryczne 
Gdzieniegdzie widać było drzewa pomarańczowe, ugi­
nające się pod ciężarem złocistych ówoców, napełnio 
nych ponczem. Obiad składał się z 20 potraw, które 
podawano na świeżych liściach palmowych.Przy każ- 
dem nakryciu leżała saszetka atłasowa, która koszto­
wała 6 dolarów, i malowany jadłospis, kosztujący 10 
dolarów. Bywają wszakże jeszcze kosztowniejsze obia­
dy w Nowym-Jorku, a to wtedy, gdy upominki dla 
gości zamiast z saszetek atłasowych, składają się z dro­
gich klejnotów, ukrytych w bonbonierce. Jadłospisy 
bywają zawsze niesłychanie zbytkowne, nierzadko 
kosztują po 30, 40 i 50 dolarów sztuka; są one 
wówczas ze złota, srebra lub malowanej materyi albo 
z kości słoniowej. Nierzadko na kartach takich na­
zwy potraw nie są napisane lecz wyobrażone przez 
odpowiedni wizerunek. Niektóre potrawy ozdobione 
są na półmiskach artystycznie wykonanemi posążka­
mi z kruszegu bib masy, które kosztnją bajeczne 
sumy. Poncz podaje się niefylko w pomarańczach, 
ale także w muszlach, kielichach kwiatowych lub 
małych czarkach z przeźroczystego jak kryształ lodu. 
Obrusy używają się obecnie atłasowe, błękitne, pąso­
we, lub złotej barwy, pokryte siatką koronkową i o- 
zdobione ciągnącym się przez środek w zdłuż stołu 
kobiercem z najrzadszych kwiatów. Nadto przed na­
kryciem każdej z pań znajduje się bukiecik do sta­
nika.

Repertuar teatralny.
We środę 15go: Baron cygański, operetka w 3 

aktach, Straussa. Pożegnalny występ pani Radwan i 
gościnny występ p. Skalskiej.

We czwartek 16go: Po raz pierwszy: H ulaj du­
sza, wielkie widowisko sceniczne w 8 obrazach, A. 
Walewskiego.

W piątek przedstawienia nie będzie.
W sobotę 18go: Poraź drugi: H ulaj dusza, wiel­

kie widowisko sceniczne w 8 obrazach, A. Walew­
skiego.

— Dnia 13go sierpnia pogodnie, ciepło, wieczorem 
częste błyski, nad ranem burza i mały deszcz; term. 
od 15T doszedł do 29-7 C. Barometr bez znacznej 
zmiany; o g. 7ej rano d. 14go stan jogo był 743 9 
tnillim., term. 19T 0. — Wiatr poludn.-zachodni.

— We środę d. 15go sierpnia: Wniebowzięcie Najś. 
Maryi Panny; we czwartek 16go: św. Rocha w.

Ajenci emigracyjni.
(Oświęcim - W adowice).

IV.
W Wadowicach koncentruje się dzisiaj cała 

akcya sądowa przeciw obwinionym ajentom emi­
gracyjnym. Wszyscy oni siedzą w wadowickim 
kryminale — i mają z okien bardzo miły widok 
na uroczą okolicę Wadowic, na nasze wioski i pola 
i na nasz lud, który oni tak bardzo kochali. — 
Więźniowie o tyle mają zostawioną swobodę, że 
wolno im mieć własne pożywienie, przyrządzone 
w zakładzie więziennym.

Przedewszystkiem więc w murach więzienia wa­
dowickiego siedzą wspólnicy ajencyi hamburskiej 
pp. J. Klausner z Brodów, Szymon Herz, Juliusz 
Lowenberg i Abraham Landerer; ten ostatni na­
wet ścigany już przez władze pruskie. Ajencya 
hambnrska wysyłała wychodźców do „Hamburg- 
Amerikanische-Packet-Fahrt-Actien Gesellschaft" i 
t. zw. „Conard Linie".

Druga główna ajencya bremeńska miała końce; 
sye na imię Wincentego Zwillinga, właściciela 
dóbr Harmęzy, a kierownikiem tej ajencyi był 
Chrystyan Eikemayer, prawdziwy żyd bremeński. 
P. E kemayer nazywał zawsze sam siebie mini­
strem spraw wewnętrznych, a p. Zwillinga mini­
strem spraw zewnętrznych. Eikemayer jest także 
uwięziony. Ajencya bremańska wysyłała wychodź­
ców do firmy „Norddeutscher Lloyd" w Bremie.

Że główni szefowie mieli się nieźle, świadczy 
o tern fakt, iż sami przyznali się dobrowolnie, że 
josiadają majątki. I tak p. Herz podaje, że ma 
)koło pół miliona majątku; p. LSwenberg, że ma 
rilkakroć; Landerer, że ma 80,000 złr. W podo­
bnym stosunku przyznają się do majątku inni 
kierownicy ajencyj, a ostatecznie pokazuje się, że 
żaden z nich bez majątku nie jest. O ile wszakże 
cyfra podana przez tych panów zgadza się z rze­
czywistością, pozostawiamy to domyślności czytel­
ników.

Kierownicy ajencyj byli to ladzie, którzy osta­
tecznie zagarniali gotowy grosz do kieszeni i na 
miejscu w Oświęcimie odgrywali wielkie role. Ale

najważniejsze zadanie ajentów polegało na tem, 
aby chłopa najpierw osaczyć i ruszyć go ze wsi 
w świat, do Ameryki. To działanie ajencyj jest 
z natury rzeczy dotąd najmniej zbadane, najmniej 
na nie padło światła, a jest to punkt zasadniczy, 
to bowiem działanie po wsiach dostarczało wię­
kszej lub mniejszej liczby wychodźców. Żeby ta 
liczba była największą, na tem zależało ąjeneyom, 
musiały więc one wytężać działanie w tym kie­
runku i otaczać opieką te źródła emigracji. Całe 
działanie na wsiach wyświeci ostatecznie śledz­
two, prowadzone w całym kraju, niemniej śledz­
two*. przeprowadzone przez konsulaty austryackie 
w Ameryce. Zbadanie dokładne tego właŚDie pun­
ktu będzie bardzo ważne, na zasadzie bowiem 
tego zbadania będzie można wysnuć odpowiednie 
środki przeciwdziałania i stłumienia niezdrowej emi- 
gracyi.

O ile dziś wiadomo — szynkarze po wsiach 
byli w pierwszym rządzie owymi złymi duchami, 
od których wychodził podszept* skłaniający do 
emigracyi. Objaw ten zgadza się z tem, CO nasł 
pisarze ludowi o emigracyi już przed szeregiem 
lat pisali na podstawie własnych obserwacyj. — 
Szynkarzom przychodzili w pomoc specyalni ajenci, 
którzy jeździli po wsiach w grubych, złotych łań­
cuchach, z złotemi monetami w kieszeni, z obraz­
kami włościan, którzy wyszli do Ameryki, a tam 
zbogacić się mieli. Działanie takich ajentów nie 
potrzebowało być nieustanne, — wystarczyło po­
jawienie się ich od czasn od czasu, a lud wiej­
ski podawał sobie od wsi do wsi ich słowa, roz­
ważał je, porównywał swoją nędzę z amerykań- 
skiemi bogactwami— i tak powoli brnął w te złu­
dzenia, że później dałby sobie raczej głowę uciąć, 
atiżeliby zgodził się na to, że owe amerykańskie 
rozkosze zaszczepione zostały w jego duszy kłam­
stwem i interesem szajki spekulantów.

Tą drogą szła dżuma amerykańska od wioski 
do wioski, jak gadka o trzech braciach, lub za­
klętej królewnie — i amerykańska legenda ró­
wnie wszczepiała się wszędzie w duszę ludu. Od 
czasu do czasu pobudzały lud reklamy z obraz 
kami, z zaleceniem bogactw i rozkoszy amerykań­
skich, nadsyłane stosami; od czasu do czasu przy­
szedł list z jaką sumą pieniędzy. I to wywierało 
wielkie wrażenie, to pobudzało ostatecznie ludzi 
do przejścia z sfery marzema o Ameryce do sfery 
czyim, bez względu na perswazje, bez względu 
na nawoływanie dziełek ludowych i prasy ludo­
wej, że listy z pieniędzmi i reklamy — to tylko 
środek do wyzyskania ofiar. Nasz lud wierzył 
z całą stanowczością i uporem tym, którzy do jego 
fantazyi trafić i tę fantazyę rozbudzić umieli — 
na głos rozsądku zaś był zupełnie głuchy, a ajen­
ci z piekielną zręcznością to usposobienie nasze­
go ludu wyzyskać umieli.

Gdy we wsi zdecydowała się gromada ludu 
pójść do Ameryki — sprzedawali grunt przede­
wszystkiem. Tu już zdarzały się pierwsze oszu­
stwa. Zazwyczaj grunt kupował szynkarz — on 
też zawiadamiał kłusowników, będących w służbie 
ajencyj, że taka a taka partya ludzi idzie do 
Ameryki. Kłusownik czekał więc na stacyi na 
emigrantów i od tej chwili już nie ustawała opie­
ka ajencyj nad wychodźcami. Jeżeli zaś zdarzyło 
się, że szynkarz nie uwiadomił kłusowników, ł 
gromadka włościan zjawiła się na dworcu, wtedy 
brał ją w opiekę konduktor kolejowy, zaprzyja­
źniony z ajeneyami, i pośredniemi wskazówkami 
wprowadzał w paszczę nienasyconego potwora.

Prócz tych, ajenci i kłusownicy czuwali na sta- 
cyach i oni w ten sposób ofiarowali swoje usługi 
włościanom, że ich obiecywali przeprowadzić przez 
granicę pruską. W tym celu odbierali od włościan 
pieniądze, tłumacząc im, że gdyby przypadkiem 
władze pruskie schwyciły ich z pieniądzmi, uwa­
żałyby emigrantów za złodziei i dłużej trzymały 
w więzieniu; jeżeli zaś włościanie schwytaniby 
zostali bez pieniędzy, będą natychmiast na wol­
ność puszczeni — i będą mogli iść dalej w za­
mierzonym celu. Godził się włościanin na taką 
argumentacyę, a kłusownik, zabrawszy w depo­
zyt rzekomy pieniądze, doprowadzał włościan 
wśród ciemnej nocy do jakiego punktu nadgrani­
cznego — i tam znikał włościanom, zostawiając 
ich w nieznanej okolicy, okradłszy do grosza z u- 
bogiego i ostatniego mienia. Tak robili p°dobno 
nietylko kłusownicy pokątni, ale i wybitniejsi 
ajenci.

Takich ciężkich przekroczeń, choć w łagodniej­
szej formie, dopuszczali się na własną rękę fia­
krzy podgórscy i oświęcimscy. Ci ofiarowali się 
z przewiezieniem emigrantów przez granicę pru­
ską. Podgórscy np. fiakrzy brali 10 złr. od osoby, 
dowozili, przypuśćmy, IOwłościan do Bierzanowa, 
tu wysadzali ich w polu, oświadczając, że już 
emigranci są zagranicą. Sami wracali szybko i 
śmiali się z głupich chłopów, okradłszy na 100 złr.* 
tych nędzarzy. To był rozbój formalny.

Z włościan nie skarżył się żaden przed wła­
dzami, bo ajenci wmówili w nich, że władze Ka­
rałyby ich nadzwyczaj surowo za zamierzone wy- 
chodźtwo; prócz tego pokrzywdzeni włościanie* 
należący do wojska* nie skarżyli się także, bo 
wiedzieli, że byliby karani jako dezerterzy.

Ale wróćmy do smutnego opowiadania. Gdy 
taka partya wychodźców wsiadła do wagonu ze 
stacyi kolejowej najbliższej wioski rodzinnej, 
ajent nie był pewny swojego łupu, konkurenci 
bowiem innej ajencyi czyhali wszędzie, by mu 
towar odebrać. I  to się nieraz zdarzało. By więc 
zabezpieczyć się, ajent zwykle od ładzi tych od- 
nerał pieniądze, płacił za nich wszystko, a po­
tem się liczył. Jaki był ten rachunek, ile krwa­
wicy włościańskiej zostało w ten sposób w rękach 
ajentów — o tem się chyba nigdy nie dowiemy. 
Tak zabezpieczonego towaru nie kusił się nigdy 
odebrać kłusownik konkurencyjnej ajencyU

Stawał transport w Oświęcimie, i ajent podró­
żny oddać miał ludzi w ręce poganiaczy miejsco­
wych, czekających na dworcu, uzbrojonych w tę­
gie kije. Burzliwe w takich chwilach działy się 
sceny już zaraz na dworcu, rozlegały się okrzy- 
ri do włościan: tu są wasi krajanie! — pogania­
cze miejscowi bili się o łup, szarpali włościan 
tak, że nieraz kawałki z ich odzieży wyrywali.

Jak w barakach obchodzono się z włościanami, 
już opowiedzieliśmy. Trzymano ich tak długo, do- 
jóki mieli za co jeść i pić w ajencyach. Bywały 
wypadki, że niektórzy chłopi zaszywali w ubranie 
)0  kilkanaście złr., by z gołemi rękami nie przyjść 
do Ameryki.

Zazwyczaj operacye zaczynano od przebierania 
chłopów. Słowak dostatnio ubrany, w białą kudła­
tą gunię — chłop nasz w pięknej sukmanie — 
zrzucali ten strój rodzimy, by najgorszą tandetę 
jrzywdziać. Drugi raz mundurowano wychodźców 
zazwyczaj w Hamburgu i Bremie. Tu im oświad­
czano, że w takiem tandetnem ubraniu dalej je-
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chać nie mogą — że „stofFowe" obranie kupić so­
bie muszą.

Zdarzało się nieraz, że krewni z Ameryki na­
desłali karty okrętowe swojej rodzinie, np. na a 
jencyę hamburską. Transport tych wychodźców 
złapali wszakże naganiacze ajencyi bremeńskiej 
Na nic więc zdało się, iż ci emigranci mieli już 
opłacone karty, musieli oni ponownie kupić karty 
przez ajencyę bremeńską. Jeżeli był opór — po­
liczkowano po prostu włościan, grożono żandar 
mami — i w  wielu wypadkach presya odniosła 
skutek.

Rezultat bywał taki, że włościanin został obra­
ny do grosza, jaki mu został po opłaceniu kar­
ty okrętowej do Ameryki — a tu znów ajenci 
oddawali go wprost do fabryk lub kopalń, gdzie 
jedynie za lichy pokarm nieraz pracować musiał. 
Jeżeli zaś udało się któremu włościaninowi zamo­
żniejszemu grosz do Ameryki jeszcze dowieść, to 
tam go do reszty obrano. Ajencye o to się po 
starały.

Amerykańskie dzienniki podawały swojego cza­
su dokładne w tej mierze szczegóły.

Śledztwo prowadzone więc jest w kierunku 
zbrodni oszustwa — dalej w kierunku dania po­
mocy zbrodniarzom przez werbowanie i ułatwia 
nie ucieczki osobom należącym do służby wojsko­
wej i w kierunku ograniczenia wolności osobistej.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Sprawozdanie z targu zlotowego 

na Klaparzn.
Kraków d. 14 sierpnia.

Widoki na eksport dla zboża austryackiego 
przedstawiają się obecnie korzystnie i dlatego 
ceny zboża w Wiedniu i Peszcie, obniżywszy się 
nieco od najwyższych notowań, poczynają się obe­
cnie ustalać. Równocześnie stała tendeneya na 
targach zbożowych, zapanowała tak u nas, jak  
i za granicą, a ceny zboża gotowego, chociaż 
zwolna, podnoszą się jednak ciągle. Wobec tego 
dzisiejszy targ na Kleparzu był wcale ożywiony 
i zarówno pszenica jak  żyto i jęczmień chętnych 
napotykały odbiorców, po cenach cokolwiek 
wyższych.

Płacono za pszenicę białą od 7*25 do 7-75 zlr.,
za czerwoną od 7*15 do 7 65 z łr .; za żółtą od
7-10 do 7*65 złr., za żyto od 5*35 do 5-70 złr.;
za jęczmień od 5 25 do 6*75 złr.; za owies od
5 30 do 5*75 złr. (z akcyzą).— Wszystko za 100 
kilogramów.

S r t y h n ły  w  d z ia le  „W artesłane" n ie  p o c h o  
i l i ą  o d  R e d a k c y i .

N A D E S Ł A N E .  (1775-4-10)

Powróciłem i ordynuję jak  dawn ej przed po­
łudniem od 9 do 1, po południu od 3 do 5 godz. 
Ubogim bezpłatnie codziennie od 8 do 9 zrana

Dentysta Dr Kazimierz Szymkiewicz.
Rynek główny Nr 26, I  piętro.

N A D E S Ł A N E .  (1522-12-12)

*  p ł ó t n a  s z i n i r g l o w e g o .
najlepszy środek do czyszczenia machin i przed­
miotów metalowych, rozsyła w paczkach 5 kilo 
2 złr. 80 cent. opłatnie pocztą Rappild’s Naxos- 
Schmirgelwaarenfabrik, Wien, V, Pilgramgasse 22.

N A D E S Ł A N E .  (191-6-8)

r H p r i n m  w niedyspozycyi z powodu niestra- 
UAI GUI UI I I  wiiości daje się pół, dorosłym cały 
Karlsbadzki proszek musujący. Do nabycia w apt.

N A D E S Ł A N E .  (1596-3-8)

Poleca się w C z ę s t o c h o w i e  jedyny 
pierwszorzędny „ H o t e l  A n g i e l s k i e

Ostatnie wiatioiuości.
Z Wiednia piszą do Gazety Lwowskiej:
„Jak s,ę dowiaduję z dobrze poinformowanego 

źródła, Sejm galicyjski zostanie zwołanym w pierw­
szej połowie września. Wprawdzie przeciw temu 
terminowi przemawiały pewne wątpliwości, jak  ta, 
czy zebranie się reprezentacyi krajowej w owej 
porze nie będzie połączonem z pewnemi niedo­
godnościami dla niektórych posłów zawodu rolni­

czego, a to tern bardziej, iż z dniem 1 września 
rozpocznie obowiązywać nowa ustawa gorzelniana, 
a inne także pilńe zajęcia gospodarcze wymaga­
łyby obecności niektórych posłów w ich majątkach; 
skrupuły te jednak musiały ustąpić wobec tej oko­
liczności, iż ze względu na przyszłe zwołanie Ra­
dy państwa, w ten tylko sposób Sejmowi nasze­
mu będzie daną możność obradowania przez czas 
dłuższy."

Tak zatem widzimy, że były dobre powody, 
aby we wrześniu nie zwoływać Sejmu, a że nie­
ma ich, aby w tym miesiącu się zebrał, gdyż 
Sejmowi mogła być i w listopadzie czy grudniu 
daną możność obradowania przez czas dłuższy.

Czytamy w Przeglądzie: „W sprawie rzeko 
mego rozporządzenia gubernatora mińskiego wzglę 
dem zaprowadzenia języka rosyjskiego do dodat 
kowego nabożeństwa katolickiego, o którem pisa 
liśmy, powołując się na Agence librę — otrzymu 
jemy z Litwy następną źródłową wiadomość: Gu 
bernator miński nie wydawał w tym względzie 
ogólnego rozporządzenia i tylko to jest faktem, że 
w niektórych kościołach gubernii mińskiej rzą( 
nie dopuszcza innego języka w nabożeństwie do- 
datkowem, jak  rosyjski, i nie pozwala obsadzić 
odnośnej parafii, jeśli kandydat nie zgadza się na 
warunek odprawiania nabożeństwa dodatkowego 
w języku rosyjskim.11

Neue f r .  Presse niepocieszoną jest, iż wszystkie 
iej przewidzenia nie spełniły s ię , że gabinet hr, 
Taaffego ustalił się pomimo zaciętej wojny pro 
wadzonej przez stronnictwo Neue fre ie  Presse, 
i że obchodzi' rocznicę trwania rządów, nieby 
wałą od ery konstytucyjnej. — Jedyną na to 
wszystko znajduje N. fr. Presse pociechę w twier­
dzeniu, iż nieraz trwałość rządu jest dziełem przy 
padku. __________

Z Pesztu telegrafują do Gazety Lw ow skiej: 
Rząd węgierski ma zamiar usunąć biskupa 

Strossmayera z biskupstwa Diakowaru. W tym 
celu rozpoczęto już rokowania z Rzymem.

Budapester Corresp., organ półurzędowy, jest 
zdania, iż rząd powinien położyć koniec pansla 
wistycznym działaniom biskupa Strossmayera, 
który zapomina, iż zawdzięcza swoje stanowisko 
dobroci monarchy. Kanonik Racki, bliski biskupa 
Strossmayera, oświadczył korespondentowi Wiener 
Tagblatt, iż biskup nadzwyczaj jest uradowany 
że jego telegram tyle wywołał hałasu, i że — 
jak to przewidywaliśmy— zawsze będzie się mógł 
z niego usprawiedliwić, gdyż oparty jest na cyta 
tach biblii i zdaniach niemających nic snrzeczne- 
ko z charakterem kapłana katolickiego!! ? Biskup 
ma na pewien wypadek przygotowywać memo- 
ryał, w którym dowodzić będzie, iż pracuje jedy­
nie nad zbliżeniem kościoła prawosławnego do 
katolickiego, co mu nieraz w Watykanie pochwa 
lono.________________________

Z powodu roku jubileuszowego dzień urodzin 
Najj. Pana obchodzonym będzie tego roku w Ischl 
uroczyście i w gronie całej rodziny cesarskiej, 
która ze wszystkich stron przybywa do alpejskiego 
miasta na 18 b. m. Już w wilię odbędzie się 
przedstawienie teatralne, fajerwerki, oświetlenie 
i korowód z pochodniami. Dzień sam uroczystości 
rozpocznie się nabożeństwem, wszystkie domy bę 
dą udekorowane, a wieczór wielkie na dworze 
będzie przyjęcie.

Otwarcie linii kolejowej Wiedeń-Konstantynopol.

Z Z o f i i .  Dwadzieścia cztery osób wyjechało 
d. 11 sierpnia o godz. 3 z Pesztu, udając się do 
Konstantynopola pociągiem otwierającym ruch na 
linii kolejowej Wiedeń-Konstantynopol. Szybkość, 
z jaką  otworzono tę linię, gorąca pera roku 
względy dyplomatyczne powstrzymały niejednego 
od odbycia podróży na tej linii kolejowej, m ają­
cej światowe znaczenie. Pojechali głównie technicy, 
a na ich czele szef węgierskich kolei państwo­
wych Ludwigb, nieliczna ilość urzędników i dzien­
nikarze z wszystkich krajów. W wagonie salono­
wym, w którym zgromadziło się międzynarodowe 
;owarzystwo, jest tylko mowa o nowej linii kole- 
owej. Słyszy się, iż w ostatniej chwili zostały 

wydane dyspozycye co do odejścia pociągu otwie­
rającego ruch na linii do Konstantynopola, i co 
do połączenia tego pociągu. Odzywają się również 
głosy powątpiewające, czy pociąg nie zostanie na 
granicy tureckiej zatrzymany, ponieważ tureckie 
przepisy kolejowe nakazują, iż tylko wagony 
przyozdobione w półksiężyc mogą kursować na 
terytoryum tureckiem; międzynarodowe wagony 
są zatem wykluczone.

Ogromne trudności stawiano otwarciu linii ko­

lejowej Wiedeń-Konstantynopol. Sprawa linii Va- 
karel-Bellowa nie jest jeszcze formalnie załatwioną; 
konweneya co do prowadzenia ruchu na tej linii 
między Bnłgaryą a Turcyą dotychczas nie została 
zawartą. Są jednakowoż oznaki, iż kwestye te nie 
będą stały na przeszkodzie prowadzeniu ruchu 
kolejowego na nowej linii. Gdy bowiem Serbia, 
której Porta chciała powierzyć prowadzenie ruchu 
kolejowego na linii Vakarel-Bellowa, czyniła w Kon­
stantynopolu przedstawienia, z powodu tego, iż 
Bułgarya sama chciała ruch na tej linii prowa­
dzić, dano jej urzędową odpowiedź, iż Turcya nie 
da ani jednego wystrzału, aby wymusić rozwią­
zanie tej sprawy. Jestto dowodem, jak  mało Porta 
ma chęci do chwytania się gwałtownych środków 
w kwestyi kolejowej. W celu rozwiązania wiszą­
cych jeszcze kwestyj, ma się zebrać znów w pa­
ździerniku konfereneya w Konstantynopolu.

Gdyśmy o tych kwestyach rozmawiali, bieg 
pociąg po równinach węgierskich. W Piotrowara- 
dynie znaleźliśmy dowód na to , iż do otwarcia 
kolei wschodnich przywiązują w szerokich kołach 
wielkie znaczenie. Miasto jest bowiem uroczyście 
udekorowane, dźwięki muzyki w itają nas. Podo­
bnie przyjmują nas i na następnych stacyach. Po 
godzinie 10 przybyliśmy do Belgradu. Serbskie 
znakomitości, między innymi i Iwan Kristicz 
Biedermann, szef kolei serbskich, wsiadają do po­
ciągu. Liczba uczestników podróży wzrosła do 37. 
W nocy jedziemy dalej. Witamy Nisz o wscho­
dzie słońca. Mnóstwo ciekawych tworzy szpaler, 
kapele grają melancholicznie sławiańskie melodye 
ludowe. I  tak jedziemy dalei do Carybrodu, pier­
wszej stacyi nowej kolei. Tntaj ciśnie się tłum 
ludności w wszystkich możliwych uniformach, nie­
bieskich, białych i zielonych. Widzimy również 
chłopów bułgarskich w narodowych strojach. Dwo­
rzec jest uroczyście udekorowany. Lokomotywy, 
które mają nas wieść dalej, są ubrane w kwiaty, 
Nawet^ dzwonek kolejowy jest przystrojony róża­
mi. Nie brak tu i kolporterów, zalecających naj­
nowsze płody pieprzne literatury francuskiej.

Minister Naczewicz oczekiwał przybycia pociągu 
i powitał takowy z niekłamaną radością. Mamy 
dziś dzień, z którego dumni jesteśmy, mówił on 
Jestto dzień europejskiej kultury i dopiero dziś 
wierzymy, iż Bułgarya stała się europejską pro 
wincyą.

t fyck improwizowanych słowach wsiadł mi­
nister do wagonu, ażeby powitać znajdujących się 
tamże Serbów. Mówi on do nich po francusku. 
Bułgarya — mówił on — po długich staraniach 
otrzymała linię kolejową. Połączy ona nietylko 
dwa najpiękniejsze miasta na świecie: Wiedeń i 
Konstantynopol, lecz oddziała zarazem na interesa 
dwóch krajów sąsiednich, przyczyni się do ich e- 
konomicznego rozkwitu i umożliwi, iż dwa bratnie 
narody podadzą sobie ręce. Kristicz wzruszony, 
odpowiada na to: Daj Boże, by ta nowa linia 
wznowiła uczucia braterskie Bułgarów i Serbów 
i by była błogosławieństwem dla obu krajów.

Za Carybrodem jest okolica jeszcze piękniejsza. 
Zbliżamy się do Dragomann. Dwie lokomotywy 
ciągną z trudnością pociąg. Zielone wzgórza zni­
kają, okazują się natomiast nagie skały. Okolica, 
którą przejeżdżamy, jest skropiona krwią, na niej 
bowiem dwa bratnie narody, których reprezentanci 
dziś się ze sobą ściskają, wystąpiły do zaciętego 
boju przeciw sobie. Obwarowania Sliwnicy poka­
zują się nagle. Dolina staje się tak wazka, iż 
obok siebie znajdują się linie kolejowe, gościniec 
i mały potoczek. Na stacyach wsiadają wciąż no­
wi goście. Liczba uczestników podróży wzrosła do 
250 ludzi. Wtem pokazuje się równina Zofii.

O godz. 12 w południe wjeżdżamy na dworzec 
stolicy bułgarskiej. Tysiące ludności zgromadziły 
się przed takowym. Z okien i dachów wygląda 
mnóstwo ludzi. Odzywają się okrzyki, gdy pociąg 
wjeżdża na stacyę. Ministrowie Stambułów, Stoi- 
łow i Strańsky witają przybyłych gości. Nadjeż­
dża oddział czerwonych hnzarów gw ardyi, a za 
nimi ekwipaź dworski. Przybywa ks. Ferdynand. 
Odzywają się okrzyki „hurra!" Przybył on powi­
tać osobiście gości; Naczowicz przedstawia mu 
najwybitniejszych z takowych. — Po ukończeniu 
przedstawienia dano znak, i bankiet się rozpoczy­
na. Wśród obiadu przemówił ks. Ferdynand. Gdy 
książę skończył mówić, odezwały się entuzyasty- 
czne okrzyki: „hurra!" Następnie zabrał głos Na­
czowicz, którego toast również przyjęto bardzo 
irzychylnie. Bezpośrednio po toaście swego mini­

stra opuszcza książę salę. Po Naczowiczu prze­
mawia reprezentant Tempsa. Przed dworcem snują 
się tłumy ludności, a fizyognomie jej są częścią 
europejskie, częścią oryentabe. — Znajdujący się 
w Zofii konsulowie wystąpili w strojach cywilnych 
na dworcu kolejowym, opuścili jednak takowy 
przed bankietem. Wieczorem odbyło się w zamku 
książęcym przyjęcie wszystkich przybyłych gości, j 
na którem zauważono nieobecność zaproszonych' 
członków Towarzystwa kolei wschodnich.

O godz. 8 zrana odjechał ztąd pociąg z gośćmi

i ministrem Naczowiczem. W Bellowie odbędzie 
się śniadanie. W Filippopolu zatrzyma sie pociąg 
trzy godziny, poczem nastąpi odjazd do Konstan­
tynopola.

Nadmienić należy, iż w Belgradzie wsiedli do 
nowego pociągu prócz Kristicza i Biedermanna, 
także były minister Kujundzic, Pera Todorowicz 
Kosticz, lekarz Lazarewicz i rumuński poseł Bel 
diman.

W szystkie dzienniki wiedeńskie z Fremden- 
blattem na czele podnoszą znaczenie dla Austryi 
otwarcia linii Wiedeń-Konstantynopol.

Rubel już doszedł do 1 złr. 20 cent-. Przy 
puszczają, lecz nie jest to wcale jeszcze pewnem, 
że Bleichroder zaczyna pracować nad rosyjski, 
pożyczką.

Współpracownik Budapesti H irlap  miał rozmo­
wę z banem Kroacyi hr. K huen, który przyby 
d i  Raab na poświęcenie chorągwi. Przedewszyst- 
kiem ban zaprzeczył pogłoskom o wstąpieniu je 
go do ministeryum węgierskiego, dodając, iż roz 
puszczone zostały przez stronnictwo Strossmayera; 
że pragDie pozostać na dotychczasowem stanowi 
sku, na którem dopiero teraz zebrać może owoce 
swej pracy. Na zapytanie, co ban myśli o tele 
gramie Strossmayera do Kijowa, odparł on, że 
biskup chciał nim wywołać surowe wystąpienie 
przeciw niemu rządu; widząc bowiem, że jego 
agitacya jest zupełnie bezskuteczna, pragnie ode­
grać rolę męczennika; niema już dziś prawie 
stronnictwa Strossmayera z wyjątkiem kilku lu 
dzi jego generacyi, którzy wymierają; o tem re­
gularnie donoszą rządowi, w sejmie również ma 
on zaledwie kilku zwolenników, nie może on na­
wet w Diakowarze przeprowadzić swoich kandy­
datów. W Bośnii również niema wpływu.

Co się tyczy W atykanu, to go. Strossmayer 
w błąd wprowadził był, ale obecnie W atykan od 
wrócił się zupełnie od niego; z początku biskup 
żądał tylko słowiańskiej liturgii, suostrzeżono się 
jednak, że właściwie idzie mu jedynie o prowa­
dzenie polityki panslawistycznej; ztąd w W atyka­
nie mają mu wielce za złe, że raczej jest polity­
kiem niż księdzem i że nie walczy o katolicyzm, 
ale o idee jakiegoś panslawistycznego państwa. 
W W atykanie to odkrycie, które zrobiono dopiero 
podczas pielgrzymki kroackiej, wywołało przera­
żenie; wiadomo, że Strossmayer urządził sobie de- 
monstracyę na placu św. Piotra. Jednak nuneyusz 
Galimberti" zaraz po zaprowadzeniu liturgii sło­
wiańskiej w Czarnogórze wystosował do bisku 
pów okólnik, w którym niezbyt pochlebnie wyra­
ził się o Strossmayerze. Ban nie wierzy, aby powo­
łano Strossmayera ad audiendum verbum; jest to 
znowu wieść przez niego rozpuszczona. Ostatecznie 
oświadczył ban, iż poczytuje Strossmayera za już 
nieszkodliwego a jego agitacyę za bezsilną; tego 
samego zdania jest kardynał Mihalowicz. Wogóle 
stosunki w Kroacyi pomyślnie się układają. Ser­
bowie są wierni i oddani rządowi, a Strossmayer 
wciąż twierdził, że tylko istnieją Kroaci. Arysto- 
kracya z wyjątkiem trzech rodzin popiera rząd, 
a Starcewicz, siedzący w kryminale, jest bezsilny 
i będzie nim również, gdy wyjdzie z więzienia.

Ks. Łabanow miał dziś wieczór odjechać z Wie 
dnia do Paryża, a ztamtąd uda się do Uriage na 
kilkotygodniową kuracyę. Powrót do Wiednia na 
stąpi jednocześnie z powrotem cara z Kaukazu. 
W czasie nieobecności ambasadora ks. Cantacuzen 
pełnić będzie obowiązki chargć d’affaires.

Jak  donoszą do Polit. Corresp. z Petersburga, 
utrzymuje się i znajduje tam wiarę pogłoska o 
mającej się utworzyć rosyjsko-niemieckiej kemh 
syi dla rokowań względem traktatu handlowego 
między Niemcami a Rosyą.

Mówią, ale rzeczywiście nie jest to pewnem, że 
). Crispi podąży aż do Berlina podczas swej 
w Niemczech bytności.

Podług Corresp. de 1’Est następcą jenerała Dren- 
telna ma być ks. Swiatopełk-Mirski.

• a n t y  M a r *  k o r o s p .

B e r l i n  14 sierpnia. Mówią, iż Moltke na wła­
sną prośbę został najłaskawiej uwolniony z urzę­
du szefa jeneralnego sztabu i że został zamiano­
wany prezesem komisy i obrony krajowej. Wal- 
dersee został zamianowany szefem sztabu jene­
ralnego.

R z y m  13 sierpnia. Z urzędowego źródła do­
noszą, iż naczelny komendant Massawy dowie­
dział się, że Debelo w Saganeiti, na drodze z Giera 
do Digsa, około 300 ludzi uzbrojonych w karabi­
ny zgromadza, ażeby z nimi urządzić podjazd. 
Naczelny komendant zarządził ekspedycyę prze­
ciw Debeli. Dnia 8go b. m. nadciągnęło z Sagan­
eiti 400 baszybozuków pod wodzą jednego kapi­
tana i czterech poruczników, 200 baszybozuków 
i 200 Assaortynów pod wodzą Adama Agi. Debelo, 
rozporządzając siłą 470 ludzi, dowiedział się o 
nadciąganiu Włochów i poczynił wszelkie zarzą­
dzenia do obrony.

Mimo to wtargnął włoski kapitan z jednym po­
rucznikiem i 100 baszybozukami do tego miejsca, 
i wyparł Abissyńczyków z jednego małego fortu, 
obsadził takowy, nie mógł się jednak utrzymać, 
gdyż Assaortynowie, którzy już wśród marszu przez 
informowanie Debelli dopuścili się zdrady, pod­
czas bitwy przeszli do nieprzyjaciół; Włosi znów 
natarli, kapitan i porucznik padli, poczem baszy- 
bozuki w nieporządku fort opuścili. T a okoliczność 
jakoteż wielka ilość nieprzyjaciół wywołała mię­
dzy baszybozukami. znajdującymi się po za tem 
miejscem, panikę. Zdaje się , iż 3 włoskich ofice­
rów może z wyjątkiem jednego po rozpaczliwym 
oporze zginęło. 400 baszybozuków zgromadziło się 
znowu w Waa. Straty Debeli wynoszą 350 ludzi. 
Mówią, iż Adam Aga zginął. Naczelny komendant 
kazał 40 Assaortynów wziąć w niewolę i po n a­
dejściu wystarczających posiłków wyruszy prze­
ciw nieprzyjaciołom.

R z y m  14 sierpnia. Rosya, Niemcy, W ielka 
Brytania, Austro-Węgry i Hiszpania oświadczyły, 
iż kapitulacye nie mają zastosowania do Mas­
sawy i jej terytoryum. Reszta mocarstw przyjęła 
to do wiadomości, zgadzając się na notę włoską 
z d. 25 lipca b. r..

R z y m  14 sierpnia. Minister oświaty miał wczo­
raj na bankiecie w Turynie w obecności wielu se­
natorów i deputowanych mowę, którą przyjęto bar­
dzo przychylnie. Minister podniósł w swej mowie 
zasługi Crispiego około utrzymania narodowej go­
dności i oświadczył dalej, co następuje: Włochy 
są szczerym przyjacielem pokoju. Stojąc zdała od 
awantur, skłonne są Włochy do poważania wszyst­
kich, |lecz zarazem są zdecydowane zapewnić so­
bie poszanowanie ze strony wszystkich. Wszystkie 
przymierza Włoch są przymierzami pokojowemi.

Mówca spodziewa się, iż pokój będzie utrzymany 
także na pożytek tych, którym nie jest tak drogim, 
jak nam. Zjazd cesarza Wilhelma z carem Aleksan­
drem był wielkim wypadkiem. Celem tego zjazdu 
było poparcie sprawy utrzymania pokoju. Odwie­
dziny cesarza Wilhelma w Rzymie utwierdzą na 
nowo pokojowe zamiary. Włochy, jako mocarstwo 
morskie, mnszą odzyskać napowrót komunikacyę 
handlową na morzach, podczas gdy równowaga na 
morzu Sródziemnem, która Anglię tak samo, jak  
nas, interesuje, nie może być naruszoną. F laga n a j­
wybitniejszych mocarstw kolonialnych wraz z za­
przyjaźnioną z nami Hiszpanią powita wszędzie 
przyjaźnie flagę włoską. Utrzymanie pokoju wy­
maga zbrojeń, a wskutek takowych i ofiar, których 
jednakowoż armia włoska jest wartą, tak jak  m a­
rynarka zasługuje na zaufanie kraju. Dalsza część 
mowy była poświęconą sprawom wewnętrznym.

L o n d y n  14 sierpnia. W procesie Parnella 
przeciw Times’owi o oszczerstwo odbędzie się roz­
prawa 16 października. Parnell żąda 50.000 funtów 
odszkodowania.

L o n d y n  14 sierpnia. Irlandzcy deputowani 
O’Connor i Radmond mają wytoczyć również pro­
ces przeciw Times’owi o oszczerstwo.

Ks. Walii z małżonką wyjeżdża jutro do Nie­
miec.

K o n s t a n t y n o p o l  14 sierpnia. Poseł w Ate­
nach Feridun bey podał się do dymisyi ze wzglę­
du na zdrowie. Radca stanu Riza bey jest prze­
znaczony na jego następcę.

Z o f i a  14 sierpnia. Została zawarta prowizo­
ryczna konweneya pocztowa między Bnłgaryą a 
Tarcyą. Turecka poczta będzie zabierała w Mu­
stafa pasza europejskie posyłki do Konstantyno­
pola i będzie przyjmowała listy z Rumelii z bał- 
(arskiemi markami pocztowemi. Ugoda ta  prowi­
zoryczna będzie utrzymana w mocy aż do rewi- 
zyi organicznego statutu w wschodniej Rumelii.

K u r s a .  W i e d e ń  14 sierpnia 2 gods. 30 atut. 
popoł. — Renta anstr. papierowa opod. 82 30. — 
Renta austr. srebrna opod. 83 05. — Renta 4% 
słota austr. 112*20. — 5*/* Renta austr. papier, 
aioopodatk. 98*25. — Akcye Banku Austr. Węg 
870*—. — Akcye krodytowe 317*40. — Londyn 
123*45 — Napoleony 9*77.— — Dukaty 5*81. 
Marki 60*20— — 5*/» Renta węg. papier. —*—. 

Usposobienie giełdy: —.

ODPOW IEDZIALNY EEDAKTOK I  WYDAWCA 
A n ton i K lobukow ski.

K ira  p iu f f d z y  I p i p i t r iw  pifeifoł& yih.
14 sierpnia.

WnhtSy.
Mak Id usyjskl* papierowa bb 100 
Starki uieaaieekis . . . . . .
Dukat w a ż n y ...................................
aO-to trankówka ważna . . . .
Im peryał w ażny . . . . . . .
Bubel rrebrny obrąezkcwj? , . ,

Gtłigi.
S* 190 «b. wart. feafeau aprfcws hzpsas i b i  

iv np*Sa« państwowa renta papierowa . . . .
Gal’eyjsHe obligaoye iBdonuiizaeyjna . . . .  

golieyj. pożyczka k ra jo w a .........................
„  n  . . . . . . .

6fi Oblig. komunalne galioyj. Banku krajowego 
4 Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. a 

opróoz kup. bież. w rubl. i kop. . . . .

Listy zastawne i divine.
Za 100 albr. im. wart. oprócz kuponu kież. 

V I,*  Listy zast. gal. Banku krajowego
y/t
**
VI,*
6*
M

«*
s# 
1* 
9* 
6* 
5*

Tow. kred. z. we Lw. nieokr. 
41 let.

dłUIM

* Banku falpot. we Lwow. prsm. 
,  ,  „ „ „ mepr.
Sak. kra zie. w Krakowie 36 let.
B ,  .  „ 18 let.
a a ■> a 20 let.
a a włoió. we Lwowie

,  zast. Tow. kred. ziem. Kr$l. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr 
,  „ Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „
* Sal- Banku Hipot. we Lwowie ,  200 ,

119 — 
6) -  
6 77 
9 74 

10 06 
1 35

82 — 
iltS — 
100 —  

90 50 
99 25

£8 25

92 25 
9t 25 
91 25 
94 25 

101 — 
101 

98
89 - -
90 — 
94 — 
£3 — 
46 —

75

93 75

212 5') 
228 —  
275 —

120 —  

60 50 
6 85 
9 81 

10 12 
1 45

82 60
104 — 
102 —  

91 W
100 25

89 50

#3 25
96 25 
92 25 
35 25

101 5 5 
101 65 

99 50
92 —
93 —
97 — 
F5 — 
48 —

99 75

214 50 
230 -  
279 —

Akeya Banku jsU s . dia han lis  i gras> 
jsysła w Krakowte . jpo 200 tir.

Loty.
£a sztukę.

L«ry atfjste Krakowa . . . . . .
a R Stanisławowa . . . . 
,  Tow. anstr. czerwonego Krzyża 

„ węgier. „ „

»«a 13 sierpnia.
Obligi długu państwa.

d’/iVt Beata p a p ie r o w a ....................
4 V.V. •  sreSrna .........................
47« „ z ł o t a ...............................
l y  „ papier, nieop....................
8*/i,7« Losy z roku 1854 po 260 m.k. 
4V, „ „ 1860 „ 500 złr.
47, „ „ 1860 „ 100 „

» 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

5?- Obitg. poż. kolei węgierskiej . . 
V I,*  » 9 .  (za Ostbahn)

Obligi indemnizaoyjne.
Czeskie . . . . . .  107, podat
B u k o w iń sk ie .........................  „
Galicyjskie . . . . .  „ „
M oraw skie......................... „ ,
Niższe-austryaokie . . 0 s
Wyższo-austryaokie . . „ „
Salzburskie........................  s 9
S ty r y jsk ie ........................  ,  ,
Siedmiogrodzkie . . .  77, „
W ęgierskie........................  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 itr. 
Boden-Credit austryackie . . 80 ,  
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . . . 200 *

21 — £2 —
b2 75 34 -
18 5 1st -
12 1( 12 55

82 f 5 
82 85 
11 75
S8 ’ 0 

133 -
138 5" 
-41 -  
169 55 
168 51

150 
114

109 50 
103 -
103 20
108 50
109 25

105 50 
105 50
104 30
105 -  
104 70

110 27 
243
318 10 
309 -

£2 25 
83 Of 

111 9 
93 3f 

183 75 
U9 *(. 
143 -  
169 75 
169 -

110 2 
114 50

104 -  

110 —

105 -  
105 9 
105 40

110 75 
248 50 
318 50 
309 50

&3#ocś$sa-Baah . . . . .  DO dr 
lasoBapt-Gssell. r ił. aenir. ■ 500 * 
Gai. Banku dla Han. i P n  . 900 » 
&Bstro-węg. Bank. (Nai-Be.) 600 »
Enfonbank.............................100 ,
Verkehrsbank ogólny . . . 140 ,  
Wied. Bankverem . . . .  100 .

Akcye kolei.
Alkreehta .
AafOld-Fiums . . . .  
Donaa-DamptsciL-GeaelL 595 
Ferdynanda Ncrdbahn 1050 
Gal. Karola Ludwika 
Koazyoko-Oderberg , 
Lwowsko-Czern.-Jassy 
Nordwest austr. . .

» n Lit. B, 
Rudolfa

*00 a i .  kss,4 
900 .  5w

f. H

Siedmiogrodzk. I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell.. 
Sudbabs (Lombardy). 
Theissbahn (Cisańska) 
W ęg. gal. Łupkowska 

» Nord-Ost . . . 
b Westb. . . .

210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

47,
57,

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pła.
47.7, „ n papier. , x
37, rrem. Boden-Credit allg.
67, Zakł. kred. krakowsk. .
77, Listy dłużne „
67, Zakł. kredyt, krakow. .
47, Gal. Tow. Kred. ziemsk.

6% ", ’. ",: »f taj
i t -  : : 1 « “

47.7,”GaL Banku krajów. . 517, lat

$ .  ;  1 Hir .  *, PS “ «
57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5'/. Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt

50 lat

. 18‘lat 
- 20 ,
. 36 „ 
nieokr.

iądoJł
184 — 185 _

517 — 524

370 __ 873 __

214 fO 215 —

161 76 162 53
96 75 97 25

184
—

184 EO
408 410 —

24*3 2488
213 50 214 —

143 25 143 7f
228 — 223 75
166 5( 1S7 —

.93 2 ) 193 7 0
ISO — 196 -

160 _ 82 —

Y48 71 £49 —

103 7E 104 25
248 — 249
164 25 165 2
160 50 161 25
169 50 161 5

124 50 125 53
101 ___ 101
i  03 26 103 75
90 ___ 93 —

£4 ___ 9 f —

89 — 93 -

94 40 — —

101 25 — —

101 2 ) — —

91 60 — —

94 30 95 —

92 50 93 1'
101 ~ 101 25

19 15 99 53
101 63 101 80

I101 — 102 —

57, Węg. Eaoty. Bodea-Crwili . , . 
47, * Banku *5p. prosu . . .

Priorytety ko lei,
A lbrechta....................  800 sir. i'/ ,
AlfOld-Fiume . . . .  900 .  .

„ „ Km. 1874 900 ,
Donau-Darapfsoh. 100 I 900 m 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srobr. . .

,  Mor.-Szląs. lin. 1871/79 
Gal.-Karola Lud. 1881 . 800 .

„ Jarosław 300 m
Koszyoko-Oderb. 1879 . 200 ,
Lwow.-Czerniow. opodat 3C0 s

- nleop. c ,
Nordwestb. austr. . . .  900 9 

.  L it B 900 ,
„ E. 1874 900 m. 

Rudolfa Salzkammergut 200 .
„ z 1884 . . . . 100 złr

Siedmiogrodzkie I . . 200 „
Staatseisenbahn . . . 500 fr.
Sfidbabn (Lombardy) . 500 fr.

„ „ zlot. 200 złr
Theissbahn-Gesell. . . 1000 »
Węg. gal. Łupków. . . 200 ,  „

u n B Em.. 200 ,  ,
,  Nordost . . . .  300 a ,
,  „ złotem . . 200 „ ,

Westbahn . . . .  200 ,  B
Em. 1874 200 ,  ,

Losy.
6*  Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
„ Tureckie . . . fr. 400

Budowy bazyliki Buda-Peszt złr. 5
K red y to w e..............................  100
C la r y ................................... .....  42
3*/,, 7 , Donau-Dampfsch. . „ 105
Insbruku.............................. .....  2(5
K eglewioha..............................  107,
Krakowskie......................... .....  20

1 2 -  
106 50

102 45 
106 -

•7 .
47.
67.

47 ,7 .

i*
i*

t>i

A
‘ 57, 

87.
37,
67.

J100
100

111
1C2

100
99

102
81
89

11(6
105

92
100

145
123
1C2
99
87
98

101
99

80

ICO 60 
101 20

102 6(

100 40 
10)  -  
103 --
82 2S 
90 7f 

107 JO 
1C6 1( 
181 -

S3 1C
101 _  
201 _ . 
147 
124 50 
103 ic
9) 80 
88 2
£9 30

75 102 50 
50 99 80

120 -  

141 10

2) 60 
8 80 

183 25 
57 -  

119 
25 25 
88 -  
21 50

120 fO 
141 40

21 -  

9 —
188 75

12) —

£2 -

(Kiaasa B udy). , . ab. 40 
Paifl, . . . . . .  * * 1 49
Czerwonego Krzyża austr. „ 10

■ • węgisr. ,  i
R u d o lfa ...................................  10
Salma . . . . . . . . .  43
Salzburskie..............................   I?
St. G e n o i s ........................   .  41
Stanisławowskie . . . . .  90
4 7 ,7 , Tryesteńskie . . . .  105
47, b » . . .  50
Waldsteina . . . . . . .  91
Windisohgritza . . . . .  91

Waluty.
Dukaty w ażn e..........................
20 -fran k ów k i....................................
Imperyały rosyjsk ie.........................
Funty szterl. angielskie . . . .
Liry tureckie z ł o t e .........................
Marki niemieckie za 100 marek . 
Rubel papierowy za 100 rubli . .

K w ń w  11 sierpnia.
Akoye Banku hip. gal. 200 złr. . . 
57, Listy zast. Tow. kred. ziem . .
4 / l  n  n  b  u  b  • •
5 /, b b b b 37-letnie . 
47,7, Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 
57, Obligi kom. Banku kraj. galio. . 
57, Obligi indem. gal. 107, podat. . 
47,7(i b pożyczki krajowej . . .

Ł9 — 
61 =  
18 50 
12 £0 
91 -  
63 — 
26 23 
65 25 
33 25 

140 75 
70 50 
39 — 
52 25

5 81 
9 77 

10 10 
19 30 
11 12 
60 17 

118 75

W a n i n w a  13 sierpnia. 
57, Listy zastawne I ser .. . .

B p n V „ . . .
47, Listy likwidacyjne . . . .  
67 , b warszawskie I ser. .

n i  „ .
IV

«  B B
»  B B ł T  B
.  Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. 
b n  s o  > a 1866 r.

275 —
101 —  

94 10 
101 -
92 50 
99 50 

103 25 
90 EO

rub.! kop

89 10

61 — 
62 — 
18 99 
12 51 
21 50 
68 59 
26 79 
65 75 
84 — 

141 75

89 60
53 25

6 83 
9 78 

11 12 
19 35 
U  14 
60 25 

119 25

979 -
1(2  —

95 10 
112 — 
93 EO 

101 -  

104 50 
91 50

rub.jkop

100 J5
98 83 
89 59
99 — 
97 25 
97 10



CZAS z Środy 15 Sierpnia 1888.

2 panienki znajdą wygodne ntniesz 
czenie, wikt i opiekę — 

za miernem wynagrodzeniem. (1843-1-3) 
31. D e m b iń sk a  w K r a k o w i e ,  

ul. Floryańska L. 38, I. piętro.

5  a  n  j  uczęszczające do szkół 
■  c l  U l d l H l  znajdą pod korzystne- 
mi w arunkaa i wygodne pomieszczenie przy ul. 
Zwierzynieckiej. — Zgłoszenia pod liter. R .  J .  
w biurze Ludwiki Leśniowskiej w K r a k o w i e  
przy nlicy Zwierzynieckiej pod Nr. 4. (1842-1-7)

On cherche une demoiselle
f r a n ę a l s e

pour enseigner sa langue a deux enfants. 
S’adresser: S t u d e n c k a  N. 3, Ier ćtage, 
entre 2—4 henres 1’apres-midi. (1841-1-2)

to  z Szanownych R o d z ic ó w  chce 
kształcić swe córeczki w Krakowie, 
może znaleźć wyborne pryw atne u- 
mieszczenie w obywatelskim domu, 
gdzie za umiarkowaną cenę bedą 
miały wszelkie wygody i rodziciel­

ską opiekę.— Bliższe porozumienie się listowne.
Adresować na ręce portyera Józefa Filipka  

w Krakowie, ul. G a r b a r s k a  Nr. 1. (1630-5-9)

Osoba młoda, z inteligentnej ro­
dziny, sierota po 

lekarzu, z dobremi świadectwami, która 
zna się dobrze na wychowywaniu dziatwy, 
na gospodarstwie domowem i kobiecem, 
w czem może panią wyręczyć — poszukuje 
miejscą jako bona do dzieci, do wyręcza­
ni i  gospodyni lub do zarządu domem 
u pani staruszki w mieście lub na wsi 
w Galicyi lub za granicą; żądania małe. 
Zgłoszenia pod 11. 8. T. poste restante 
Sądowa Wisznia. (1810)

Rok szkolny 18889
w krakowsk. szkole handlowej

rozpoczyna się 1 września 1888 r.
Zapisy przyjmuje i udziela wszelkich 

objaśnień Dyrektor szkoły, w domu pod 
Nr. 16 przy ulicy Siennej, codziennie od 
godz. 2ej do 4ej popołudniu, począwszy 
od dnia 29 b. m.

Z dniem 1 października b. r. rozpoczną 
się wieczorne wykłady bucli- 
l i a l t e r y l .  dla osób starszych, jeżeli się 
zapisze dostateczna ilość słuchaczy.

(18801-3) K R O E B L .

Zaraz  do wynajęcia
po znacznie zniżonej cenie większe i m^iej 
sze mieszkania oraz pokoje kawalerskie 
w pałacu br. Puszeta przy ulicy S t a r o  
w i ś l n e j  L. 15. Między innemi piękny 
parterowy apartament o 1 salonie, 8—14 
pokojach, 2 przedpokojach, kuchoi, pralni, 
łazience, w danym razie wraz ze stajnią, 
wozownią, ogrodem i oranżeryą. (1809-1-3)

Z POWODU ZWINIĘCIA HANDLU 
dobrowolna wysprzedaż

wszystkich towarów 
p o  cenach  zn iżo n ych

w pierwszym krakowskim 
składzie płócien krajowych

U. IŁulczykowsfelej
w Krakowie, (1525 31-)

przy ulicy Sławkowskiej, hotel Saski.

DENATUROWANIE
WÓDKI.

n w n j | l { n | t  d o k ła d n ie  takiej 
■  J  ■  ■ U u m n M U p  samej Jakości, która 
praw nie do denaturow ania wódki prze­
pinana Jent — dontarcza natychmiant 
w każdej ilości i po najtaiinzych cenacli

Juliusz Riitgers,
c h e m ic z n a  f a b r y k a  dla produktów 

smolnych,  
A N O E R A  a. d. Nordbahn. 

B i u r o  c e n t r a l n e :  
Wien, II., Kaiser Josefsstras. 35

(1809-1-5)

W k ła d  p a p i e r u
do pakowania i d y k t u r y  w różnych 
gatunkach, oraz p a p y  d o  k r y c i a  
d a c h ó w  i s m o ł y .  (1802 2-3'

IV. G essner  
w Krakowie, ul. K u r n i k i  L. 7.

Zarząd dóbr Rżyska,
poczta Mielec,

sprzedaje loco stacya kolejowa Kzochów 
(odnoga Dembica-Rozwadów) 100 kilo 

netto, wraz z workiem: 
PSZENICY BANATKI pierwszy 

zbiór po oryginalnym  
siew ie 9 z ł r .  w. a.; 

PSZENICY FRANCUSKIEJ wąsatej 
czerwonej (H ors- concours zwanej 
zimę u nas doskonale wy­
trzymującej, bardzo p len n e , 
10 Z łr . W. a .  (1793-2-2)

Sztuczne środki nawozowe
do jesiennej uprawy roli, dostarcza pot 
zupełną gwarancyą procentów zawartości 

po najtańszych cenach.
Przy ładunkach wagonami opłatnie do 

każdej stacyi kolejowej.
Cenniki i oferty na żądanie. (1769 2-4)

Alfred R assl w Opawie.

D z ie s i e c  z ł r .

I
 codziennego pobocznego zarob­

k u  bez kap itału  i ryzyka przez sprzedaż 
losów na spłaty w myśl ust. XXXI. z r. 
1883. Oferty przyjmuje ta n k  zahczkowy 
i wymiany D aw id R edlleh  w Buda- 

H peszcie, Kecskemetergasse 1. 11. (1603-4 4)

BAYERA
salicjlowo-kaiicsukowy plaster

jest niezrównanym do gruntownego, bezpiecznego 
i niebolesnego usunięcia 

o dyn io tków  i tcszeikićh  n a ro ś li 
sk órn ych  

1 paczka tego znakomitego plastra z dokładnym 
opisem użycia, kosztuje 30 ct. pocztą 35 ct., za 
przysłaniem  gotówki w m arkach li­
stowych. Zamówienia przyjmuje tylko ap teka 
,.zuni rOmiachen K oiser“ , W ien . W. 
W oliIzeile (3 , Hugo B ayer, aptekarz.

(1668-3-12)

U B I L E U S Z O W A
od godziny 10 rano do 10 wieczór.

Wstęp 50 cut.
W czwartek, niedzielę i święto 30 c. 

B ile /y  d la  d z ie c i  2 0  c t.

R Z E M Y S Ł O W A
wS°r w W iedniu V r z e ‘
od 14 m a ja  do 31 paźdz. I8S8. 

Wieczór elektryczne oświetlenie.

Y S T A W A U - ^ ^
Główna wygr. a w w W W

Łiosy tjiko 50 c.
z l r . I
war- 
tości.

Wystawy 
przemysłowej

T O W A R Y  R O L O H I / I L I E

a
S«-
aV
V 
« 
*  
*  *

W. Miildner i Spółka w Tarnowie
poleca

S z t u c z n e  n a w o z y
po cenach najtańszych. (I8ii-i)

I t l t O V I  P R Z Y B O R Y  J I Y Ś L I I I S I i l E .

ts
0 H •»
A
1

J u k  wyszła nakładem 
Leona Frommera w Krakowie (Szewska 7)

Procedura karna
w o p r a c o w a n i u  i z o b j a ś n i e n i a m i  

P r o f .  R o s e n b l a t t a .
Cena egzempl. eleg. oprawnego złr. 330.

(1795 2-5)

3oszukuje się majątku
W  G A L I C Y  I

wartości 100,000 złr. w. a. —  Zgło­
szenia pod lit. F .  l i . ,  dom Dokto 
rowej K rydy  W  S z c z a w n i c y ,
zakład kąpielowy w Galicy i. (1798-2-3)

•aobzpoqoop ooiuuazon zhjo amnqzsoim uu xquoxund afmuCCzjd p njąuz
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MĄKĘ KOŚCIANĄ
p a r o w a n ą  lub kwasem  
siarkowym "preparowaną
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3Va do 4%  azotu i 21 do 23%  kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
krakowskiej 1887 r.

KXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X
K X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

i i f * A C Y J I A  I O W O M  !
P aten tow ana d la  Kiemiec i Austro-4Węgier itd.

Najnowszy aparat do kontrolowania kas
który pojedynczym handlom  um ożliw ia, że się można bez ka«yera ohejżc, 

a  je s t  pew ną kontro lą  i ochroną przeciw nieoblirzonym  szkodom.

| Tło nabycia tylko u wynalazcy C. H. Engel, Memel we wschodnich Prusach.
Dostarczenie rysunku i opisu bezpłatnie. (1733)

, Knajwyższą 
nagrodą srebr. medalem  
państw.," nabyć można i r  po żni- k g  
żonych cenach "»®  albo u podpisanego w  
ub w Agencyi dla Rolników O

 1 ,  5 . . . . . .  1 /D A I/n U ilC  ł A

) o o o o a o o o o o o o a o H D O o o o c o o o o o o o t »

Świeżego Masła śmietankowego
w  
w
K

w osełkach po 10 Deka, codzień z dóbr Jankówka przesyłanego, ^  
ma wyłączną sprzedaż (1764-3-12) ^

" V S S s S f t Handfll delikałesów J A ^ i  M , K I  w Krakowie- g
uprasza się. “26> S»00000000000««X)000000«)000«
Fabryka parowa m ąki kościanej i spoaium  I  _________________   —

B. Schbnberg & Frankel i s iS ^ E ^ is ^ E S @ S E 0 S ^ ^ 8 S S S @ s a s 8 S ^ 8 B
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4. 1 9 1  JAM  l i l \ A T 01V lt  K
WEBA KING.

Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
tnego bliehowania) spowodowała nas do

wyrabiania pod powyższą nazwą materyl 
pcsiadająoej trzykrotne trwanie płótna
tańszej o 60 procent. Weba King jest na; 
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo oohronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Wębę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szeroką, 20 

metr. długośoi na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą. . .

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
piękne koszule męskie i dam­
sk ie, wszelkie gatunki bielizny
łóżkow ej..........................................

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . .

1 sztukę 195 centym, szerok. na
włoskie łó ż k a ................................
Celem przekonanie się o gatun­

ku, przesyłamy bezpłatnie prób­
ki wszystkich gatunków. [1762-111-J

złr. T—

8-60

11-80

12-80

M. Beyer i Spół.
w Krakowie, 

Sukiennice Mr. 13 —14.

we LWOWIE, ulica Kopernika pod Hr. 3, — w KRAKOWIE, Sukiennice Hr. 20,
W OZERHIOWCACH Rynek Hr. 2, poleca swojego wyrobu 

znakomite arodkl otlDicieg-ólnlone 7m# medalami xx- 
iługl 1 Ima dyplomami uznania na wystawach

krajowych 1 zagranicznych.______________
S i  . i i  „  jest najlepszym środkiem do pięknego ułożenia i konserwowania
jjij I S r i l l a n t l l i a  brody i bokobrodów. — Flakon 50 ont.

O l 6 J © k  t a n i l l O W y ,  wzmaonia i pobudza włosy do porostu. Flakonik 50 o. |£ j

z t t / ^  T j - p r i l  i  o j  a wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na 
] N  X G r lv J C i X 1 I N  A .  trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. — Cena 1 złr.

Cebulki w łosow e na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 złr.

D n « 4 r > l i n n  pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach do przytrzy- 
i j a n a o i l l l d  mywania włosów po 25 i 50 ot.

POMADA BALZAMICZNA do ułożenia wąsów. Słoik 40 ot. 

Pomada orzechowa a y E Ł ^ ilS r  ^

4 0 0

mocnych prześcieradeł
4 łokcie d ługości, 2 5/, łokci szerok ., w dosko­
nałym gatunku, sztuka po 1  z ł r .  2 5  <-. rozsyła 
za zaliczką o ile zapas starczy (1730-10-10)

skład 'fabryczny bielizny, płócien 
i tow arów  dzierganych

M. SC H O NF E L D  & Co. w Pradze,
L , Eisengasse Nr. 6.

II., Taborstrasse Nr. 18
w  W ie d n iu u

II., Taborstrasse 18.

Przystanek tramwajowy, 
w pobliżu dworca kolei Północnego ,
Północno-Z achodniego i Kranol- 
nzka Jó zefa , tudzież placu wystawy
w I’ra te rzc. 200 pokoi od 70 ct. wzwyż 
włącznie z usługą. Słynnie znana restau- 
raeya, kawiarnia i urząd teiegraliczny 
w hotelu . T elefon Air. 3 9 S .

F. M. Mayer,
(1664-6-12) właściciel.

W y t r z y m a łe  n a  p o w ie tr z u ,
dajace sie mye (1694 8 12)

FARBY DÓ POWLEKANIA
odznaczone i patentowane prawie we wszystkich 

krajach
Piękny matowy ton.

W  Znacznie tańsze niż farby olejne. W ®
WBT Użycie jak farbą wapienną. W ®

P rospekta, książka z próbkam i, świadectwa darmo i opłatnie.
Skrzyneczka próbna złr. 1*60 za zaliczką.

Ludwik Christ, Line u. D.
Poszukuje się zdolnyoh zastępoów i odprzedajaoych.

j y l A .  B O L U  Z E j j , ;
k to  używa

E l ix i r u ,  P u d r u  i P a s ty  do  Z ębów  ^V L

WIELEBNYCH 0 : 0 :  BENEDYKTYNÓW
Opactwa w  SOULAC (Gironde)

D o m  M A G U E L O N N E ,  P r z e o r
2 MEDALE ZŁOTE : 

w B ruxelli 1880 r. i w Londynie 1883 r. 
NAJW YŻSZE NAGRODY 

W Y N A L E Z IO N Y  I O T O  przez Przeora 
w  roku 1 3 7 O  PIOTRA BOURSAUD 

« Codzienne użycie kilku 
kropli E l ix i ru  do Zębów O jców
B e n e d y k t y n ó w  rozpuszczonych 
yi pół szklanki wody zapobiegaj 
i l e c z y  p r ó c h n i e n i e  z ę b ó w , k tó re j
b ieli i wzmacnia ja k  rów nież! 
odświeża i utw ierdza dz ią s ła ’ 
w ybornie.

« Oddajemy prawdziwą usłu­
gę naszym czytelnikom zw racając ich uvagę 
na ten  starożytny i użyteczny p repara t naj­
lepszy ze środków leczących i jedynie zapobie­
gających wszelkim cierpieniom zębów. »

^  ̂ - S E G U I N  S' 'BORDEAUX ’
itekach : P P . Mi-

Blumenfeld; 
W iszniewskiego

AGENT G ŁÓ W N Y :
Z najduje s ię  we Jwowie w aptek 
kolascha, W ew iórskiego, Krzyżanowskiego, 

"  i w składzie perfum P . Jg . J a h la ; w Krakowie w aptekach P P  R edyka, 
iiego, T rauczynskiego i Siedleckiego, i w m agazynie perfum P . Donning.

(1631-24-)_____________________________________

K u r s  n a u k
w Zakładzie wychowawczo naukowym PP. 
Jrezentek, posiadającym atrybucye szkół 

publicznych, rozpoczyna się z dniem lym 
września b. r. Wpisy zaś uczennic do Za­
kładu od dnia 29 sierpnia. (1804-2-3)

Józefa WalijęórsUa,
przełożona Zgromadzenia w klasztorze 

św. Jana.

B I U R O
S t o w a r z y s z e n i a  Nauczycie lek

W KRAKOWIE
plac F-ranci.szkaiiskł 1. 1,

pod kierunkiem

A. DEM BO W SK IEJ
poleca Szan. Rodzicom i opiekunom

nauczycielki
P o l k i ,  F r a n c u s k i  i A n g i e l k i — oraz 

b o n y  i  w y c h o w a w c zy n ie
tychże narodowości. (.1573-9-)

M i e s z k a n i e
eleganckie i wygodne, składające się z Q 
pokoi, przedpokoju, kuchni, stancyi, 2 pi­
wnic i strychu, jest do wynajęcia od Igo 
października b. r. przy ulicy G a r b a r ­
s k i e j  pod Nr. 1. — Wiadomość u por­
tyera Józefa. (1799-2-3)

Zboże do siewu
najtrwalsze i najprzedniejsze gatunki, sprze­
daje najtaniej (1770 2 4)

Alfred R assl w Opawie.

Wychowawczynie
egzaminowane nauczycielki, obeznane doskonale 
z językam i i m uzyką (z A ustryi, Półn. Niemiec, 
Paryża, Anglii) tudzież ogrodniczki Fróblowskie, 
bony N iem ki, Francuski, A ngielki, piastunki, 
panny pokojowe, poleca (1699-14-20)

Mrs. Emily Reisner
erstes u. bestrenommirtes Wiener nGouvernanten“ 

Institut (zał. 1860) 
teraz w Wiedniu I. Mozarthof

Eauhensteingasse Nr. 8.

Leśnik
egzaminowany i do administracyi dóbr 
ukwalifikowany, który przez la t kilka­
naście większym kompleksem lasów 
zarzadzał — z powodu sprzedaży dóbr 

poszukuje posady.
Zgłoszenia przyjmuje pod lit. F. R. 

poste restante K r a k ó w .  (1792-2-3)

O g r o d n ik ,  kawaler,
w sile wieku, mający 31 lat, wolny od 
ćwiczeń wojskowych, dobrze obznajomiony 
w teoryi i kilkonastoletniej praktyce, mo­
gący utrzymać oranżeryę, cieplarnię i inne 
w zakres ogrodn. wchodzące przechówki, 
poszukuje umieszczenia od św. Michała, 
lecz tylko u P. T. lubowników pięknych 
ogrodów. — Bliższych szczegółów udzieli 
A. M. poste rest. G ł o g ó w  via Rzeszów.

(1788-3-3)

Uzdolniony młodzieniec
dobrej familii, z ukończoną 4 -tą klasą 

gimnazyaloą, z dobrym postępem, znaj­
dzie umi eszczeni e  jako P R A K T Y -  
R A U T  w  a p t e c e  „ p o d  K o r o n a ” 
A l f r e d a  B l u m e n t h a l a  w  B I E L ­
S K U . Bliższe warunki listownie. (1790-3 6)

PŁASZCZE NIEPRZEMAKALNE 
ANGIELSKIE

męzkie i damskie, jedwabne, wełniane i gumowe, 
od złr. 3*75 wzwyż; (1385 8-12)

R ę k a w i c z k i
glacć, duńskie, jelonkowe własnego wyrobu oraz 
wielki wybór nicianych, jedw abnych i półjedwab- 
nych, po nader przystępnych cenach — polecają

B rac ia  B ile w sc y  (dawniej J . Czynciel syn)
w K rakow ie, R ynek Mr. 4.

■ » , - n ą r  pastewnej ściernianki (Stop- 
pelriibenaam en) nasienie 

świeże i pewne, 1 litr  4 złr. w. a. — poleca
J . B u ls ie w ic z ,

(1454-8-10) sk ład  nasion w Bochni.

Mieszkanie na I. piętrze
w  u l. G ro d zk ie j  1 3 , b lizk o  R y n k u ,
składające się z 6 pokoi, 2 nysz, garde­
roby, przedpokoju, kuchni, spiżarni, stry­
chu i piwnicy, (1765-2-)

od I października do wynajęcia.  

STYRYJSKIEJ

świeżej krowianki
również wiedeńskiej z zakładu 

M a u r y c e g o  H a y a  
także Józefa Freysingera w Lisku 

dostać można 
w aptece „pod Gwiazdą**

Konstantego Wiszniewskiego
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej.

(927 18 )

e k s t r a k t y  b u l i o n o w e
■ tabliczki rosołowe z bulionem 

mąki rosołowe z roślin strączkowych.
Centralny skład w Wiedniu, / . ,  Jasomirgottstrasse 6.
Do nabycia w Krakowie u Jana Jaiiigl, 

(1723-5-20) E .  Fuch»a, J. Miki i E .  Radlera.

Likier żołądkowy
z  z i ó ł  a l p e j s k i c h

od dawna uznany wyborny gorzki likier naszej szczególności 
od roku 1845 — polecają

Henr. Fiinck & Sohn w Gracu
Skład dla pp. handlujących w K r a k o w i e  utrzymuje S t a -  
n l s ł a w  f t u r g u l .  C en n ik i d a rm o .

Do nabycia prawie we wszystkich handlach łakoci 
państwa austryacko węgierskiego. (1581-8-20)

W I C I A G  Z! R O Z K Ł A D U  J A 2 5 U I
c. k. austryackich kolei państwowych w Galicyi.

W yjazd z K rakow a k o le ją  północną 
przez Honnrkę

9 godz. rano do Żywca, Białej-Bielska, Cieszyna,
Budapesztu, Zwardonia, W iednia, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Husiatyna;

6 g. 55 m. wieczór do Nowego Sącza, Chyrowa,
S try ja , Lwowa, Husiatyna, Żywca.

W yjazd z K rakow a k o le ją  K aro la  
l .u d u ik a  przez P łaszów

( z m i a n a  w a g o n ó w  w P ł a s z o w i e )
6 g. 15 minut rano do Żyw ca, Bielska - Biały, 

W iednia.

W yjazd z Podgórza-Płanzew a
5 g. 14 minut rano do O święcim a, Wrocławia,

W iednia;
6 g. 35 rano do Żywca, Bielska Biały, W iednia; 
9 g. 28 m. rano do Żywca, Bielska-Biały, Cieszy­

n a , Budapesztu, Zwardonia, W iednia, No­
wego Sącza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, H u­
siatyna ;

3 g. 9 m. po południu do Oświęcima, W iednia;
7 g. 28 m. wieczór do Nowego Sącza, Chyrowa,

S try ja , Lwowa, Husiatyna, Żywca.

Przyjazd do K rakow a kol. północną 
przez Honnrkę

6 godz. 2 min. rano z Żywca, Husiatyna, Lwowa, 
Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza;

4 g. 2 m. po połud. z W iednia, Budapesztu, Zwar­
donia, Cieszyna, Bielska-Biały, Husiatyna, 
Lwowa, S tryja, Chyrowa, Nowego Sącza.

IPrzyJnzd do K rakow a kol. K aro la  
Ludw ika przez Płntizów

( z m i a n a  w a g o n ó w  w P ł a s z o w i e )
9 godz. 38 min. wieczór z Oświęcima, Żywca.

W yjazd z Tarnow a
4 g. 56 minut rano do Suchy, Żywca, Orłowa, 

Koszyc;
10 g. 2 m. przed południem do Zagórza, Chyro­

wa, Nowego Sącza;
2 g. 2 min. po południu do Zagórza, Chyrowa, 

Orłowa, 
llw ngn.

Przyjazd do m»od«órzn-Płnszown
6 g. 17 min. rano z Żywca, H usiatyna, Lwowa 

Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza;
10 g. 30 m. przed południem z W iednia, W ro­

cławia, Oświęcima;
4 g. 12 m. po południu z W iednia, Budapesztu, 

Zwardonia , Cieszyna , Bielska-Biały, 
siatyna, Lwowa, Stryja, Chyrowa, No’ 
S ącza;

9  g. 17 m. wieczór z Oświęcima, Żywca.

Hu- 
owego

Przyjazd do Tarnow a
12 g. 15 m. w nocy z Nowego Sącza, Chyrową, 

Zagórza;
11 g. 22 min. przed połud. z Orłowa, Chyrowa, 

Zagórza;
7 g. 40 min. wieczór z Koszyc, Orłowa, Żywca, 

Suchy, Chyrowa, Zagórza.
Przyjazdy i wyjazdy do i z Krakowa koleją północną podane są według południka 
pragskiego, wszelkie inne zaś według południka budapeszteńskiego.

P lakat rozkładu jazdy  linij galicyjskich je s t do nabycia na stacyach o. k . austr. kolei panstwowyob
po cenie 6 cent. (1768-31-)

GKionkMai Drukarni „Ciasu* Papier i  fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Rzadca Drukarni Józef Łakodńshi.


